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L w 6 w  19. lutego.
Przyjaciele republikańskiej formy rządu do

czekali się tego zadowoleni, że Zgromadzenie 
narodowe francuskie większością jednego głosu 
przyjęło tę formę. Mimo to większa część tego 
zgromadzenia uważa republikę tylko jako naj
mniejsze złe , które można było wybrać w chwili 
obecnej Organiści, legitymiści i bonapartyści 
przypuszczają mianowicie, że republika najmniej 
ma szans ugruntowania się we Francji, i że 
najłatwiej przemienić ją w io, czego by Dragnęło 
każde z tycli stronnictw. Tizykrotęe doświadcze
nie w ciągu ostatnich ośmdziesięciu lat zrobione, 
potwierdza tę nadzieję . i Qie zabezpiecza to by
najmniej republiki od upadku, że strounictwa 
monarchiczue godzą się na nią, póki żadne z 
nich nie jest dość silnetn, by mogło samo o- 
władnać sytuację. Można więc stawiać nader 
smutny horoskop przyszłości politycznej narodu 
francuskiego, lem bardziej, gdy najwięcej szans 
objęcia sukcesji po republice ma imienny dzie- 
dzió niesławy sedańskięj, wraz z armią urzędni
ków, jenerałów i pasożytów, która służyła jego 
ojcu. Sama już republika z tytułami, orderami, 
procesjami i represją wszelkiego rodzaju jest tra- 
gikomedją niepospolitą w swoim rodzaia — mo
gliby się jednak z czasem znaleźć ludzie , kto- 
rzyby republikańskiej Francji dali wolność i po- 
tęgę, jaką mieć powinna. Óbawiar się wszakże 
należy, że nim powstaną tacy lud z. i, s onni- 
ctwo „powszechnego głosowania41 (de lappd au 
peu p le) skorzysta z pierwszej lepszej sposobno
ści, aby wynieść na tron Napoleona IV. Byłoby 
to hańbą i zgubą dlu narodu francuskiego i nie 
pozwoliłoby mu" nigdy odzyskać dawniejszego 
znaczenia i wpływu w Europie. Cezaryzm jest 
imponującym jedynie wówczas, jeżeli w istocie 
opiera się na gunjuszu jednego człowieka —  o- 
party zaś na pospolitym sprycie całej bandy 
ałużal*5Ów, prowadzi nieuchronnie tam, dokąd 
zaszła Francja w r. 1870.

Jeżeli się rozglądniemy w Europie i poró
wnamy najnowsze dzieje innych większych państw 
z francuskiemi, musimy przyjść do przekonania, 
że jedną z najgłówniejszych przyczyn tego nie
poradnego s*anu Francji jest dziedziczna nieu- 
giętość Burbonów w Kwcstji absolutnej władzy 
m niarohiuzuej. Dynastje, które umiały pogodzić 
sii ‘ z duchem czasu, o ile togo była potrzeba u- 
trzjmały sie na tronach, stronnictwo republikań
skie w ich państwach nic może podnieść głowy, 
a potęga zewnętrzna nie doznała nigdy lego 
szwanku, jak we Francji, owszem, wzrastała 
Nawet zlepiona z różnorodnych kawałków Au
stria, w piętnaście lat po dogorywaniu swojem 
w r. 1848 była dość silną, by wytrzymać le
piej stosunkowo od Francji nąiazd prusko-wlo- 
ski. Nie ma wątpliwości, że Francję pod rzą
dem Burbonów nie mogłyby były spotkać kata
strofy, które na nią sprowadził Napoleon III. 
przez gospodarkę przypominającą na wielką skalę to, 
co żyd posesor robi w majątku wziętym na parę 
Lat w dzierżawę Ale Burbonowie są niemożli
wymi ze swoim „białym sztandarem,44 tj. z te* 
orją, ii władza ich pochodzi prosto od Boga, 
że konsfytueia jest tylko przelaniem cząstki tej 
władzy na naród, z szczególnej łaski królewskiej 
Była chwila, kiedy Henryk V mógł, zrzekając 
się tej teorji, jechać z Frohsdorfu prosto do 
Eheims na koronację, ale został nieugiętym, i — 
o cudzie! Bóg zlał władzę na Mac-Mahona, a 
na Francję chaos, z którego nie ma wyjścia.

Medytacje te nie są bez związku ze spra
wą, która nas bardzo blizko obchodzi. Oprócz 
Burbonów jest jeszcze druga familja panująca, 
której naczelnik wyznaje zasadę: „Ittdt \fesf iaoir 
Jest nim car, i możemy mieć niepłonną nadzie
ję, że Moskwa w miarę szerzenia się nowych 
idei popadnie w chaos rewolucyjny gorzej i ra
dykalniej od Francji Rewolucja francuska, mm 
gję przeżyła, wydała i rozpowszechniła w świa
cie wielkie i niespożyte ideje i hasła, przebiegi* 
świat w tryumfie, z orłami Napoleona 1 przed 
sobą, a nakoniec, dźwignęła do bajecznej wyso
kości materialne bogactwo kraju. Rewolucja w 
M .bskwie może być tylko negacją nihilietyczna, 
krwawym i barbarzyńskim, a niepłodnym dra
matem na wzór komuny. Mamy przekonanie, 
że logika historji nie odmówi nam tego zadość
uczynienia, bo i na naszym „białym sztandarze* 
szlacheckiego wszechwładztwa pomściła sio ona 
w sposob okropny.

18
o o. k. Badzie szkolnej galicyjskiej.

(Ciąg dalw).
Na posiedżeniu Rady państwa z dnia logo paź

dziernik 1867, uczynił imieniem delegacji poseł Saw 
czyński wniosek, słaby w §. 11. lit t) ustawy z ^"ia 
2lgo grudnia 1867 porowawiono Radzie państwa jody- 
nio ustawodawstwo co do uniwersytetów, stanowienie 
■aś o organizacji szkół ludowych i średnich praiano

do zakresu ustawodi wczego dẑ uła** a sejmów prowin
cjonalnych.

Uzasadniając ten wniosek podniósł mówca przeda- 
wszystkiem szkodliwą dla ustawy nieiasność i elasty
czność wyrażenia „zasady wychowania ", co do któ 
rych zastrzeżono Radzie państwa prawo stanowienia ; 
w dalszym zaś o’ągn, zgodnie z zapatrywaniami, wy- 
powirdzianemi wielokrotnie w sejmie, dowodził, iż w 
organizacji wychowania publicznego nzleży mieć prze
ważny wzgląd na właściwości poszczególnych krsiów 
i narodowości, i że nie należy jej rzucać ua chwiejną 
zzslę politycznej fluktuacji państwa, gdzie stronnictwa 
i większości parlamentarne są zmienne, skąd sztem i 
wpływ na szkoło, ulegający ran isn e politycznych prą
dów, byłby tylko szkodliwym hamulcem edukacyjne
go rozwoju. „Szkoła —  wyrzekł mówca —  jest dla 
mnie zanadto świętą instytucją . aż-byn? sobie mógł 
życzyć , iżby ją mieszano z polityką." „Nam idzie 
oto —  mówił dalej —  ażebyśmy w kraju wychowanie 
publiozne dźwignęli, nie robie bowiem ■ ijemni iy z ta 
s*o , iż nasze stosunki szkolne ni są dobre. Nie mo
żemy mieć nauczyciel w ściąłem słowa znaczeniu, 
gdyż poniża się ich do rzędu maszyn ; nie możemy 
mieć trawdziwego wychowana, gdyż stosunek nau 
czyciela do ucza.a jest dziwny. Dzi»cko n:e może 
mieć zaaf*ni« do nauczyciela , gdyż w Btrzono w tern 
zaraz poduszozania polityczne."

I tu więc podniesiono znowu z naciskiem, ażeby 
nauką i rozwói wychce ania pozostawiono samym so
bie i nie wyciskano na nich szkodliwego piętna ten 
dencji politycznej

PrzeKonanie delegatów galicyjsk n-l uie uzyskało 
<edn»k większoś-i. Nie brakło wprawdzie upe o eń . 
wychodzących od przywódrców większości , iż §. 11. 
lit. i) ma włi&śme na oku rozszerzenie autorom i Kra
jów koronnych, ais wniosek, uczyniony imieniem de
legacji galicy iskiej, został odrzucony. Poseł K.aiserfeld 
mniemał podówczas, iż pomieniony paragraf zapewnia 
krajom koronnym najszerszą działalność, najgłębszy 
wpływ na szkoły, żs urządzenie sakół, prowadser.e, 
nodforowanie, dotacja, że wszystko to naliżcć b?izie 
do krajów; poseł Hermana rai. upatrywał w 
tom rękojmię dla narodowości, śe Rida państwa u- 
cnwali jtdynie zasady , gdyż w obrębie ich b^dfift 
dość miejsca , ażeby poszczególne kTaje „według wła
snych potrzeb" szkoły urządzały. Jak iwodnicze je
dnak były te upewnienia, okazała niestety bardzo bli
ska przyszłość. Gdy bowiem przyszło w Radzie pań 
stwa do rozpraw nad ustawami o rozdziale szkoły lu 
dowej, wystąpiła jeszcze dobitnie* cheć ograniczania 
ustawodawczego zakresu sejmów, a delegaci giheyj 
scy uczuli się zniewoleni występować ponownie i je
szcze żarliwiej w obronie samorządu 8zk°ltteSr0-

Sprawozdanie komisji, pri_edst«wiaiącaj labie po 
ałów Rady państw* projekt dn uetirwy o rozdziale 
zzkoły od kościoła, kończyło się zapewnieniem, i* „u 
stswodawstwo państwowe jest powołane pozostawić 
ustawodawstwu krajowemu awobocę wydania szczegó- 
ł.w ych postanowień, tyczących się organizaoji szkol
nictwa w poaiiczególnych krajach "  Mimo to projekt 
komisji mieścił juz w sob'.e postanowienia tak deta 
iiczae, że ustawodawstwu kcajowemu nie pozostawiał 
prawie nic do uskutecznienia. Delegaci galieyjsoy wy 
stępowa', więc z wnioskami, dążącemi do rozszerzenia 
zakresu ustawodawczego poszczególnych krjłjów w 
sprawach wychewan.a publicznego. Przemawiający 
imieniem ich poseł Pioti Gross, wykazywał, ż< 
śnie w Austrji, w którsj uderza bogata rozm*’ tośC 
krajów i narodów, troska O wychowanie, odDOWiac-. 
jące właściwośoiom pusztmególnych krajów, stsj 
nieodzowną koniecznością," a stwierdziwszy 
pnie, te w przedłożonym projekcie „nie idzie je 
dynie o stosunek szkoły do kościoła, lecz wa‘ p 
du -i, dobro monarchji, o zbawienny i natur- ny rof" 
wój rtosunzów szaoły do owyoh ludów, które Aust ic 
składają," uczynił szereg poprawek zmierzając-jc ® 
tego, nby prawu atanowiema o składzie i zakresie 
dz słania nadzorczych władz szkolnych pr**! an0 n* 
Sejm* krrjowe, .

Poprawki te zostały tym razem częściowe uwzglę 
dnione. Większość Rady państwa nie przyet*ltt J® 
nie na to żądan.s, ażeby nadać raienr -zkolnym kra
jowym szerszy zakrer działania nietylko co do szkćł 
ludowych i seminarjów, lecz równiiż co do gim®8' 
gjów. Ządanm tego bronili delegaci galicyjscy nifc ®̂ 
względo na kraj własuy, gdyż regulatyw z ^ 01 
czerwca 1867 nadawał właśnie galicyjskiej R»d7-ie 
szkolnej ów szerszy zakres działania w zarządzie gi'10' 
nazjów, ule z tego zasadniczego punktu widzeń.a, śo 
tylko wtedy zdoła wychowanie publiczne odpowiedzieć 
potrzebom i właściwościom kraju, gdy władze krato
we, * ludm nnuki i z wybrańców ciał reprezentacyj
nych złożone, szkołami Iudcwemi i środniemt bedą 

swobodnie zarządzać.
I ihwalonie oiaśniejszego zakresu działania n*'̂  

* ' tonęło resztą na stanowisko galicyjskiej 7 
szkolnej, uchwalony bowiem bes we/elkiej r>po*yc|i 
przedostatni paragraf z dni. 25 n * ;.  J »68 w ł o ż y ł
regulatyw o Radzie ezkoln-j galicyjskiej z pomię^»7 
tych postanowień, które miafy być w skutek nowej 
ustawy u< -yiene, a tern samem zatwierdził jego pra-
woOiocnośó.

Żarliwszą jeszcze była walka o autonorojó szkol
ną, K«ly przyszła pod rozprawy ustaw*, zawierająca 
zasady organizacji szkół luóowj en. DzLało się to na 
posiedzeniach Rady państwa pod koniec kwietnia 1869.

Przedłożony podówczas projekt ziścił niestety o- 
bawy, wypowiedziane jesz er w -Sejmie w r. 1868, i 
przez delegatów galicye «  b prey ęcbwąlenin k0l,8,y- 
tucji. pojął bowiem slasti orne wy: «żeme „zasrńy wy- 
chowania" —  -  tak szeroki sposób, wp^jw sej- 
mów na wychowanie elementarne redukował wyłą
cznie do ekonomicznej strony ^akł^jgjjj^ j utrzymv- 
wario szkół. Projekt ów przyjętym zosta* jako za- 
maob na ten szczupły wyinia i-utonomji, który w u- 
stawudawstwie krajowam znaleźć rq,iął zi*zczen;e, a 
jeden z najwybitniejszych członk w delegacji nie wa
hał się wypowiedzieć, iż ucbwaienie g0 równać się 
będzie „złamaniu konstytucji."

W  ob tzernych prseinówienijich, wykazujących, iż 
proiekt ustawy przepełniony jest drobnostkowymi po
stanowieniami, niezgodnrm? wcale z pojęciem zasaay, 
uczynifi pofińwceaa (leięg* sf wniosetb ażeby prąę- 
szła nad nim do porządku dziennego, nie dlatego, 
iżby sobie wyczekiwanej z upragnieniem regulacji sto

sunków szkolnych nie życzono, lecz jedynie z tego 
powodu, iż ujrzano w projekcie zamiar nadania usta
wodawstwu państwowemu wszelkiej prawie władzy 
stanowienia o szkołach ludowych poszczególrych
k ra jó w .

Gdy wniosek delegatów galicyjskich nie znalazł 
posłuchu, a nie było nadziei, ażeby zasadę autonomji 
szkolne; przeprowadzić w preiekoie Ba pomocą popra
wek pr*y debacie szczegółowej, złożyła delegacja 
przez usta posła Grocholskiego oświadczenie,, że w u- 
chwaleuiu ustawy, uszczuplającej tak bardzo prawa 
sejmów krajowych, uie może wziąć udziału i usunęła 
się od dalszych obrad.

Bes udziału delegatów zetem i bei wszelkiej 
szczegółowej dysknsji, uch walono zgodnie z projektem 
komisji całą ustawę z dnia 14. maja 1869, a w § 74 
tejże tak samo jak w nstari-. z dnia 25. maja 1868, 
zastrzezeno nietykalność regulatywu galicyjskiej Rady 
szkolne)-

Prey uchwalaniu tego właśnie paragrafu zaszła 
jedna ok jliozuość^ z której skorzystano, ażeby objawić 
niechęć dla galicyjskiej Rady szkolnej i praw, posta
nowieniem najjaśniejszego pana łaskawie jej na
danych,

Owckśsny minister oświecenia Jego ekscelencja 
dr. Hssaer podniósł mianowicie, iż jakkolwiek w re- 
gulatywie Rady szkolnej galip^jjt ej i.e ms tegc v~y- 
piźnia, że służy jej prawe mianowania dyrektorów i 
nauozyiieli seminarjów aauozyoielsił_ub, eiaz pra< o 
zatwierdzania zakładów tej karegorji, przecież wypły
wa to z ogólnego zakresu zajmowajża się szkołami 
ludów ami i śreimemi, tudzież stosunkami slażbowami 
dyrektorów i nauczyciel, tych szkół, i w mvśl tego 
domagał rię, ażeby opróoz ogólnikowego zastrzeżenia 
camieszczouo również w § 74 zastrzeżenie szczegóło
we, iż p-awa wypływające z §§ 30 i 68 przechodzą 
w Galicji n> Radę szkolną krajową w myśl jej statu
tu. Sprawiedliwe to żądanie p. ministra nie zostało 
jednak p wlgiędnione; wniesioną przez niego poprawkę 
uchylono, a tom a*mem w rażącej nieżonsekwoncji z 
całoiJą reguiatj wu aaprzeczono gaiicyjsniej Radzie 
szkolnej prawa mianowania dyrektorów i nauczyciel. 
setB.inaijór' nauczycielskich, chuć jasnem było dla 
wszystkich, te regulatyw dlatego tylko seminariów 
szczegółowo nie wymienił, iż w chwili wydania regu- 
latywi nie istniały wcale seminarja, a preparandy 
wchodziły sciśla w zakreo organizaoyjny Szkół lu
dowych.

Gdy ustawa z dnia 14. maja 1869 przysrda pod 
obrady Izby panów', członkowie tej Izby, pochodzący 
z Galicji, podnosili z równym naciskiem szkodliwą dla 
samorządu szkolnego szczegółowość postanowień pro 
iektu i domagali się takmgo us.awy tej przeistoczenia, 
ażeby istotnie same tylkp, „zasaay wychowania" były 
w niej su warte. J >ovugania te znalazły poiłuoh u 
wielu innych członków tej Wysokiej izb y ; a ieśli się 
przypuści, iż wszysoy ci, którzy przeciw przyjęciu u- 
etawy en bloc głosowali, byk skłonni prrysiać na ti 
kie w ł iei zm,any, któreby zakres ustawodawstwa 
krajowego rozŁzerzaiy, gdyby projekt w szczegółowy 
sposób był rozbieranym —  natenczas uderzy ta nieo
bojętna okoliczność, iż ustawa tak ważna, a bez 
w0zelkiej szczegółowej dobaty w izbie posłów uchwa
lona, przyszła właściwie tylko większością jednego 
głosu do skutku, wbiew zastrzeżeniom nietylso zestm< j 
Galicj, pochodzącym, i że tą samą większuścią jedne
go głos zwalczona sostala ważna zasada szkolnego 
samorządu.
i v. >̂om’ mo tego wszystkiego zastrzegła również i 
zba panów nietykalność reguiatywowi o galicyjskiej 

Ra sie « ol v a skoro ustawy z dnia 25. maja J868 
nja 1 849 najwyższą sankcję otrzymały, wypły

wa ztąd niewątpliwie, że i rzeczony regulatyw droga, 
■si awoeuwstwą państwowego w całej swej osnowie 

zatwiurdzony został.
.. j®8* historyczny pogląd na działania sejmu

gahcyjs_ egc w sprawach edakaoyjpych i na okoli- 
cznośd, wśród których przyszło do skutku ustano* le- 
nie Rady szkolne, galicyjskiej Obecnie pozwolimy so- 
" 1 S68 â' 7 ogólny zarys ezynności tejże Rady uzkul- 
nej i odeprzeć pekrótce zarzuty, czynione jej w M ia
nie czasach przez niektórych członków Rady pań- 

8Uft- (C. d. n.)

Uwagi o naszem życiu publicznem.
( Głóg z kraju).

Z. P o i c u c in  » lutym 1875. Narzekamy na sejc , 
na de.egaeię do Rady państwa; zarzucamy im, że po- 
ststfują uiezg udnie z interesami krsju. Zasianówmv 
się .ednak, czy wyłącznie te zgromadzenia są temu 
winn- ? i *zr mamy p, awo cryn.ć im takie zarzuty ? 
Prrodewsz^sUiem zwazmy sj.ład sejmu : Seim składa 
się z trzech kurji, mających niby przedst* wiać t-zy głó-
wue intoresa mieszkańców krajn. jedna kurja: właści
ciele Większych obszarów ziomi, druga kurja właści
c ie l  mn.a,8sych obszarów ziemi, a więc w obu ku 
rjaeh właściciele ziemi, i chociaż przedstawiciele tych 
dwóch kuryj wzajemui *, nie wiedząc diaczege,
bardzo sobie ufają; to jedu„k z bardzo małenąi wy
jątkami, jedne i że *111116 ma], interesy, z 
mu*ej dńeo je powirnt. I te dwie kurje wy^Wh1®1* 
prawie cały sej ul, tak, ża bardzo mało w B1?  m l®l* 
soa pozosts'0 dl* trzeciej kuru, n ająoej ;h‘*^d8I* wlać 
nihy jedyny leaica® »nteres — miast. Wprswazie w 
reprezentacii n*ror n przewaćni* roini<5**Ż°, n Joty się 
po sażne miejsoe dla właścicieli ziem., B,,s jek właści
ciele ziemi te użyję tego porównani*, są siłą fiZy. 
czaą. mazerjalną cganizmu narodowego, tak w mia-
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ciele ziemi te użyję tego porówn,n ‘ ,l» 81Ią fizy
czną. DBoaerj*lną onanizmu narodowego, tak w mia
stach koncentrują się siły )ntellekto, ee, duchowo ia- 
go organizmu, t“ le Lasłnguiąco n* ta tie upośledzenie, 
na iakie je ordynacja wyborcza skazała. Prócz tego 
kiedy w obu ^kuriach właścicieli ziemi zastąpiony jest 
interes .pewnej kl^sy, pownoge sianu, tc z dziwna nie- 
konEekwencją kurja miaet nie przedstawia żadnego 
stanu, radnej klasy, ani naw et int s •eeu miast jako 
gmin (gdyż w takim razu ybierałyby Bady miej- 
okie i to wszystkich miast), ale prsedstawiają tylko 
pewną liczbę lndsi, jako mieszkańców pewnych miast, 
baz żadnego: względu, że ludzie er należą- do iaj>*oz- 
m*itssyoh klai społeczeństw*, mających rozlicza*; ró
żniące się od siebie i godne osobnej reprezentacji in- 
teresa. Otóż zgromadręnic

stan, ‘ odna klasa, mianowicie rolników, wybiera oso- 
l>n0 5/«> * wszystkie inne stany, czyli klasy społeczeń
stwa wybierają ryczałtowo i|6 część członków, nie 
może przedsia.fiać wszystkich interesów kraju, n.e 
może być prawdziwą reprezentacją kraiu.

A  teraz rzućmy ok eni i>a sposoby wybierania w 
tycb dwóch, taką przewagę w sejmie mających ku- 
rjaoh. Jak się udbywają wybory z większych posia
dłości? W dzień wyboru, bez żadnego poprzedzające
go porozumienia, z sześćdziesięciu wyborców zjeżdża 
się piętnastu. Inni zapytani, dlaczego nic jad* odpo
wiadają: r A po c o ?  nabzo wybory n.e mogą źle wy
paść. Kogobądż obiorą, zawsze to będzie nasz !" Do 
teg-o „nasz" muszę dodać komentarz- „Nasr" oznacza 
dobrego Polaka, który oęazie głosować w obronie na- 
rodorośoi w razie zachcianek geimaniBatorskicL, lub 
u maści świętojurskleh, ale w spruwach: reformy opta- 
w-y gminnej, ustawy drogowej, w sprawie propinacji, 
pomnożenia posłów z miast, będzie tak głosować, aby 
wyborcy jego uie uronili uni okruszyny re swej prze
wagi, ani centa ze swej kieszeni „Nasz® urnaoza 
takśn, że to nie będzie żadem intolligent miejski. —  
Dżyłsm wyżej umyślnie wyrażenia „pędne głotowaó," 
bo aby „nasz" potrafił także przemawiać, to zbyte
czne; wszakże mamy w sejmie parę znakomitości „na
szych," a „nasz" będzie już w.eaział, kogo się trzy
mać.

Ale wróćmy ua miejsoo wyborów. Tu piętnastu 
przybyłych schodzą się na godzinę przed wyborami 
na naradę, na której najrezolutniejszy odzywa się za- 
re- :  „Ranpwią! na co nam pisania kartek, na co
głosowania; wszak tu jest obeony pan Prosper, oby
watel zacny, w każdej sprawie publicznej czynny, do
bry patrjota, kt< mu co możę zarzuoić? Wnoeze wy
bór jego przez aklamację." K* to kilku zawoła: Bra
wo! ptosimy p. Prospera; inni miloza ale pochylają 
głowy, bo trudno jawną opozycją narażać stoBunki 
sąsiedzkiej zażyłości. P. Prosper nie wdając się w 
sumienne zbadanie swoich parlamentarnych zdolności, 
przyjmuje, i wybór załatwiony. A lt po wyjściu z na
rady tworzą się grupki wyborców, w których eesky- 
szoć można słowa: „Głupstwo się stało. Innego nam
posłr potrzeba. T«n warjat wyrwał oię beu porozu
mienia. Trudnoż było waśnie wszczynać itp."

Jeszcze jeden przykład przytoczyć muszę.
Na pewnem ug'omadzbnio przed wyborczem przed- 

stawił ktr.ś jako kandydata właściciela dóbr z sąaie- 
dni igo okręgu wyborczego. Na to ozwały się głosy: 
Ą  ua oo nam obcychi czyż między swoimi nie znajdzie
my god»ego być posłem ? —  Otoż gdy chodzi o wy
bór posła, tó rodak, nawel równy wyborcom szlachcic 
i właściciel dóbr, dla tego że za miedzą pow.atu mie
szki. nazywa się „obcy." Wyjątki od tego postępo
wania, jak np, ostatni wybór w Brzeżań&kiem, są na
der rządkiem,.

Otoz w ten sposób wchodzą panowie Prospery do 
Sejmu, uelogi sji, jak Piłat w Credo. Wprawdzie są 
to w ogóie ludzie p<’awi, ale temu brak sidolnośoi, 
tamtemu pOt-febn^-ch wiadomości, owetnu wymowy, 
innemu zrów cywilnej odwagi lub stałości zr lad itp. 
A  wyborcy są także w ogóle ludzie zaoni i z dobre- 
mi cóęc ami. ale jak nie zarzucają pretensji do wyłą
cznego przywilejii noszenia nazwy obywatele, tak też 
na apoaóo Ludwika XI\r, który mawiał: Uiłai c’e»t 
5)«ń; nie mogą pozbyć się tej idei: Naród to my; —  
co dla nas dobre, to i naród powin;9n za dobre uwa
żać, a co nam się nie podoba, tsgo naród nie powinien 
żądać.

Wybory z kurji włoąciań ikiej odbywa ja się w po 
dobny sposób, a tą różaicą, ż< wyborcy wsiyscy się 
schodzą, ale najczęściej do ostatniej chwili uie wiadsą 
kogo wybiorą, tr często i n e wiedzą, kogo już wybrali. 
Najlepiej lubią wyoieraó także „uasaego", i jeżeli tu 
i ówdzie iręozue agitacje i .ntrygi nie doprowadza do 
wyboru świętojurca, albo „pana", wychodzi z urny au
tomat zwykle stająoy się maszyną świętojurców, a na 
wet —  smutna niedorzeczność! dalogat do Rady pań
stwa, uie rozumiejący języka, w jakim się toczą 
obrady

Czyż taki Se)m lub delegację moi en y uważać za 
rzeczywistą reprezentację kraju?

Czy możemy od nich wymagać, »by prawdziwe 
interasa kraju pojmowały i do ich popierania skuteoz 
ne środki wybierały?

Cz* możemy je obwiniać, że zadaniu isamu nie 
odpowiadają ? .

Jeduak i w teraźniejszym skl *di le swoim Sejm i 
delegacja mogłyby skuteczniej ds.ałać, gdyby mogły 
wskazówki do działania czerpać n.etylko na pos.edzę- 
niu Kola. Jest siła poiężua, która wpływ wywiera na
wet na despotó< aa  ci egożby u:e mogła go wywie
rać i ua u*szyoh wybrańców0 Siła tą jest opinja pu
bliczna.

AU u n a i nie .stu  ęje ona w o a le , a przynajmniej 
p rzez żaden *rgau się  nie o b ja w ia . D z ie n n ik ó w  p o li
tycznych  a .c z a w  s ły c h  a  arny na c a ły  k r a j  c z t e r y ;  a 
i t e —- P0^ '® d r .n  p r a w d ę — 5 p o r o d u  je d n o stro n n e g o  
t .e ru n  u je  n y ch , a w zaje m n e g o  an tagor izm u  d ru g ic h  
n ie id o  y ł y  so b ie  wpływu t a k ie g ),  ja k i  o rg aa o m  o p i- 
n ji p u b h o z a e j s łu s z n ie  s ię  należy.*

Roprazentaoja powiatowe cierpią ua te same wa- 
dy, po Sejm j delegacja, z tym dodatkiem, że nieo- 
Swiaceui włościanie zawsze w komplecie na posiedzę 
1118 przybywa ląoy, aa *'ą w uiob przewagę. Reprezen
tacje miejskie, wylawszy stolic, po części uważaue są 
przez ich członków ta przykładem dawnych magistra
tów, za instytucje do wyzyskiwania majątku gminne
go dla celów prywatnych, po części ulegają przewadze 
Izraelitów, którzy, z bardzo meliczncmi zancwumi 
wy at.fe 6iTi . n.e poczuwają »■? jcsŁcze do ,eduosci z na
rodem, i interes kraju jest dla nich obojętawm. Inne 
horporacje mogą wyrażać tylko opiuje pojedyuczych 
stanów, a często statutu nie pozwalają im odzywać się 
w sprawach politycznych. Nakoniec próbowano u nas 
zgromadzenia ludowe okazały się z powodu uie zbyt 
wysokiego u nas poziomu wykształcenia politycznego 
w matach, najczęście bezoaocncmi i nie zyskały po- 
wagi.

Jażeli więc Se m i delegacja w skutek niestoro- 
wnej erdynacji i niedhałośei przy wyborach, posiadają 
zbyi małą kość postów, odoowiadajacych swamr za
daniu, a pozDawloue .kierowcictwa przez opinje nubli- 
<zną postępują błędnie, to nie Sejm ani delegacja win
ne temu. ale
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Popatrzmy, co się dzieje winnych narodach i kra
jach. W  Augiji, Francji, Szwajcarji, Italji, nie ma pra
wie obywatela inteligentnego, któryby nib należał do 
jakiegoś kluba politycznego. Są to kluby różnych stron
nictw, w nich objawiają się różne zdania, ścierają się, 
a zgoda wszystkich lab większości klabów na pewne 
zdanie d&je poznać opinię publiczna.

Przypatrzmy się dalej tym narodom, które grani
cami i losami swemi więcej są do nas zbliżone. Całe 
W ęgry, równie jak całe Czechy, podzielone są na dwa 
kluby, które chociaż walczą z sobą zacięcie na zda
nia, gdy jednak chodzi o czyny, szczególnie c czyny 
na zewnątrz, mniejszość idzie zgodnie z w kszością 
jak np. Młodoczesi w sprawie udziała w Radzie pań
stwa, a przy powszechnym udziale cświeceószej lc no- 
ści w klubach, łatwo im poznać, po której stronie jest 
większość opiuji publicznej. A ileż to klabów jest w 
niemieckich prowincjach Przedlitawji! W  Wiednia 
w Peszcie nawet ministrowie biorą udział w klubach. 
Tylko my, obudzeni już przed kilkunastu laty do ży
cia pol-tycznego, nie przetarliśmy jesacze oczu naszych 
ze snu o tyle, bj imy dojrzeli potrzebę stowarzyszeń 
politycznych. Hasłem ich powinno być: dobro kraju. 
A  jakie szczególue cele mamy sobie stawiać, i które- 
mi drogami do nich dążyć, to powinno wyjść dopiero 
z narad tych stowarzyszeń, przyczem wkwestjach nie- 
tyczących spraw wewnętrznych krajowych, mniejszość 
powinna iść zgodnie z większością, gdyż tego wyma
ga stanowisko nasze w rzeszy przed! ifawskie .

Jeżeli więc w narodach lab krajach niepodległych, 
tworzących państwa pod względem narodowości jedno- 
11, a, cieszących się większą oświatą i stosowniejszą or
dynacją wyborczą, posiadnjących liczne i znakomite 
dziennikarstwo, a mających z dawnych czaoów istnie
jącą konstytucję, tak że potrzebują tylko dobre ule
pszać, obywatele jednak nie poprzestaią na wybieraniu 
reprezentantów bez instrukcji, dając Jtn carte blanche 
do robienia co im si; podoba, ale przez zakładanie 
klubów politycznych stajają się czuwać nad ich dzia
łaniem i informować ich o publicznej opinji -— o ileż 
więcej potrzebnera to jest n nas, którzy po bl.sko 90- 
letnich rządach absolutnych i naszej również dłagiej 
bezczynności przymusowej na polu politycznym , a po 
części dobrowolnej na polu społecznem, zastaliśmy 
wszystko złe, i potrzebujemy wszystko tworzyć lab 
przerabiać; —  u nas, którzy prócz tego, z powoda 
składu monarchji, do której należymy, mamy do za
łatwienia sprawy zagraniczne z obcymi , do tej samej 
monarchji należącymi i w jednym z nami parlamencie 
zasiadająay mi.

Ale my ograniczamy nasze życie polityczne i na
sze działanie dla dobra kraju na uskutecznianiu wy
borów, które bardzo lubimy i po których w aram y do 
miłego lenistwa, niektórzy prawiąc o jakiejś pracy or
ganicznej, bardzo w uiry^Iu się odbywającej, gdyż 
żadnych jej objawów dotychczas ni“ widać; a czasem 
przeczytawszy gazetkę wykrzykujemy na Sejm i na 
delegację, wołamy, że źle, ale nie zawołamy u a sie
bie: „Zejdźmy się i radźmy nad sposobami, aby było 
lepiej.a

prawdzie przed kilxu laty grono ludzi dobrej 
woli założyło klu u, dotychczas wegetujący, który na
zwali postępowym. Nazwa ta, treść programu, osobi
stości udział biorące, czy nności po :z .tkowe, nie mo
gły  być dla żadnego światłego patrjoty odstraszające. 
Założyciele nie narzucali się na kierowników lub dy 
ktatorow; utworzyli tylko zawiązek, do którego cała 
inteligencja krajowa mogła przystąpić, a dalszy kie 
ranek i postępowanie byłe by zależ tło od większości. 
I  cóż się stało? Oto zamiast korzystać ze sposobności 
i przystępować do tego klubu, albo podobne na pro
wincji zakładać, klub ten nie znalazł dostatecznego 
poparcia nawet w stolicy. Jedni czekali, aby się zo- 
rjentewać, co to z tego będzie, jaki kierunek działa
nie klubu weźmie, zapominając, że oni sami przystą
pieniem swojem na kierunek ten wpłynąć mogą; inni 
oczekiwał: , czy i jakiego rodzaju znakomitości przy
stępować będą; inni zarzacali, że założyciele nie dali 
się dostatecznie w życiu publi-znem poznać, a my 
przywykliśmy zważać na osoby, nie na sprawę ; inni 
zarzucali, że klub jest bezbarwny, a byli nawet tacy, 
k tóny zapytywali, czy to nie będzie coś w rodzaju 
komuny paryskiej?, byli i tacy, którzy będąc pomi
nięci przy założenia klubu, za to rozsiewali o nim 
różne podejrzenia, i krytykowali naprzód czynności, 
które dopiero nastąpić miały. A  największa część nie 
przystąpiła do klubu i nie zajmowała się mm— z mi
łego lenistwa. Jeżeli więc klub ten nie nabył potrze
bnego znaczenia, aby mógł przedstawiać opinję kraju, 
jeśli nawet popełnił jakie błędy (o czem sądzić nie 
chcę), to nie ci temu winm, co do klabu należą, ale 
ci, co do niego należeć nie chcieli, a mogli i powinni 
byli. Klub dziś każdemu krytykowi zarzucić może: 
„Nie sztuka krytykować po fakcie; trzeba było pier
wej przyjść do nas i objawić swoje zdanie, a może 
było&y Zj skało poklask i utrzymało się. “

Zebrawszy w_zystko, co wyżej przytoczyłem, po
zwolę sobie twierdz'ó, że dopóki w kraju naszym nie 
powstanie kilkanaście klubów politycznych, jako or
gana opinji publicznej, a to złożonych wspólnie tak 
z inteligencji miast jak i wsi, tak dłago nie okażemy 
się godnymi życia politycznego i samorządu, tak dłu
go nie zyskamy ani sami, ani nasze pseudo-reprezen- 
tacje należnego poważania, tak długo reprezentacje te 
maszą popełniać błędy i służyć za bawidełkc, a na
wet, akeśmy to już doświadczyli, za cel drwinek u 
obcych, do jednaj z nami monarchji należących, i w 
jednym z nami parlamencie zasiadających.

A  zatem do działania! X  ech panowie na wsi, 
zjeżdżający się tak często na polo w ani imieniny, kii- 
ligi itp., poświęcą jeden lub dwa dni na miesiąc, dla 
narady o sprawach krajowych. I niech nikt nie myśli, 
że się tam bez niego obejdzie, ale niech pamięta ka
żda jednostka, że jest cząstką wielkiego narodu, i 
ma sobie cząstkę honoru tego narodu powierzoną.

Do działania więc połączonemi siłami, bo patrzą 
na nas obce narody, i aaml-ist dawniej min okazywa
nego szacunku i współczucia, szydzić z nas będą —  
b® putrzą na nas rodacy z za kordonów, i obaw:ają 
się, żj Europa sądząc z przykładu pn ■ nas danego, 
i ich uzna niegodnymi lepszego losu; bo patrzy na 
nos historja, i przygotowuje na™ ni® *byt zaszczytne 
wspomnienie, bo nareszcie dzieci nas-o wj r-ucać nam 
będą lenistwo nasze i za takowe pokutować.

Sprawy zagraniczne.
]rj>a' ił* ja - Doniósł juz teLgram wczorajszy o 

losie projektów ustawy senackiej Waddingtona i au
ramin a, ale oprócz tych projektów, złożyli jeszcze inn* 
panowie Tallon, Clajńer i Cóunne. Ostatnie jednak 
trzy projekty nie poz/t kały aprobaty i poparcia, gdy 
ty m c z a s e m  projekt Waddiagtona ma za sobą cały 
środek prawy deputowanych a Vautrain’a całą lewicę 
bez wyjątku. Donoszą wprawdzie o zaczętych roko
waniach pomiędzy temi stronnictwami, ale rezultat 
ich jeszcze wątpliwy. Obrady nad uatawą senacką 
odroczono; być może, przyjdzi tymcia&em do jakie
go porozumie ais, gdyż Zgromadzenie odbyć ma naj- 
bh iu a  pcmedzeme dopiero dziś, w piątek

3  K  Drónkiki niemieckie donoszą, że pa-

trjoci bawarscy ze stronnictwa klerykalnego, zaczy
nają robić wiele hałasu z powodu ustawy o ślubach 
cywilnych. Dnia IG. b. m odbył imiedzenie klub 
pati jotycz ly, na którem deputowany bawarski Jórg 
postawił wniosek, ażeby uchwalono adres do króla. 
W  adresie rzeczonym ma być wyrażone ubolewanie i 
oskarżenie ministerstwa zs to, iż wprowadziło śluby 
cywilne.

A n g lja . Na posiedzeniu parlamentu a. 16. b. m. 
w izbie niższej, postawił rząd z powoda wyboru do 
parlamentu pana John Mitchel, żądanie, ażeby przed
łożono akta procesu tego nowowybranego. Mitchel 
bou iem należał do konspiracji irlandzkiej i był ska
zany a naitępnie umknął w mąju 1848 r. Nolan pro
testował. Disraeli zapowiedział, że we czwartek wn: e- 
sie, że z powodu iż Mitchel postawiony był w stan 
oskarżenia z powodu zbrodni stanu i skazany, ażeby 
zarządzono nowy wybór, gdyż •mn uważa za nieważny. 
W  końcu przyjęto wniosek rządowy z tym dodatkiem, 
by akta' procesu wydrukować i rozdać członkom par
lamentu.

Dnia 16. b. m. wręczył poseł moskiewski Szu- 
wałow odnowiedź gabinetu petersburskiego lordowi 
DBrby na odmowę Anglii co do konferencji peterb 
burgskiej. W  odpowiedzi między innemi powiada Głor- 
czaków. że nie przesądzając postai»w:nnia rządu an
gielskiego, Anglja meże jeszcze choćby nie biorąc 
udziała przyłączyć się do uchwał, jakie wyjdą z pod 
obrad konferencji. Otoż to pytanie, czy Anglja uzna
wszy motywa sane za fałszywe, zechce potem przy- 
klasnąć rezultatowi.

Proces Offanhefma.
Po trzechdniowęj przerwie prowadzono dziś dal ej 

rozprawę w procesie Ofenheima, a mianowicie posta
wił sąd dziesięć pytań przysięgłym, które są następu
jące:

P y t a n i e  1:  Czy oskarżony Ofenheim v. Pon- 
teo x :n winnym jest, że zawierając pomiędzy L wowsko- 
Czerniowiecko Railway Oompany-Limited w Londynie 
z jednej, & * przedsiębrorcą budowy Tomaszem Bras
seyem z drugiej strony,  ̂ umowę w dniu 12. marca 
1864 co do budowy linji kolei żelaznej Lwów - Czer- 
niowce, podstępnie umieścił w art. XV II. przepis co 
do pozornej wypłaty zaliczki 190.00C fut. szterlingów 
i ukrywszy prawdziwy stan rzeczy, radę zawiadowczą 
i akcjonarjuszów Towarzystwa kolei Lwowsko - Czer- 
niowieek ej w błąd wprowadził, lub też błąd ich, albo 
nieświadomość wyzyskał, aby Janowi Herzowi v. Ro- 
denau wypłacić za prawo pierwszeństwa do budowy 
kolei żelszn«j ze Lwowa do Czerniowiec wynagrodze
nie 170.000 zł., gdy rzeczywiście należało mu się nai 
wyżej 120.000 zł., przez co Towarzystwo kolei żela
znej Lwowsko-Czerniowieckiej najmniej 170.000 zł., a 
państwo austrjackie interesowane przez danie rękoj
mi więcej niż 300 zł. ponieść miało i poniosło sakody?

P y t a n i e  2:  Czy oskarżony Wiktor Ofenheim
v. Ponteuxin winnym jost, że zawierając pomiędzy 
Lwowsko-Czerniowiecko-Ruilwuy-Cempany-Limited w 
Londy.ie z jednej, a z przedsiębiorcą budowy Toma
szem Brasseyem i  drugiej strony umowę w dniu 12. 
marca 1864 oo do budowy linji kolei żelaznej Lwów- 
Czerniowce, podstępnie umieścił w art. X V II przepis 
co do pozorne] wypłaty zaliczki 190.000 funt. szterl. 
i ukrywszy prawdziwy stan rzeczy, radę zawiado- 
wczą i akcjom rjuszó w Towarzystwa Kolei Lwcwsko- 
Czerniowieek:‘ ei w błąd wprowadził, lub też błąd ich 
albo nieświadomość wyzyskał, aby wydatki powstałe 
ze względu na linję Głałacz-Suczawa wraz z odnogami 
do Jass i Okna w r. 1861, wynoszące najmniej 8.000 
funt. szterl. inżynierom MacCIean i Stilemanowi wy
płacić, przez co Towarzystwo kolei żelaznej Lwowsko- 
Czernią wieckiej najmniej 8.000 iunt. szterl., a państwo 
austrjackie interesowane prze* danie rękojmi więcej 
niż 300 zł. ponieść miało i poniosło szkody ?

P y t a n i e  3 :  Czy oEkarżony Wiktor Ofenheim
v. Ponteuxin winnym jest, żc zawierając pomiędzy 
Lwowsko-Czerniowiecko-Railway -Company-Limited w 
Londynie z jednej, a z przedsiębiorcą budowy Toma
szem Brasseyem z drugiej strony umowę w dniu 12- 
marca 1864 co do budowy linji kolei żelaznej Lwćw- 
Czerniowce, podstępnie umieścił w art. X V II przepis 
eo do pezcrnej wypłaty zaliczki 190.000 funt. &zter*. 
i ukrywszy stan rzeczy, radr zawiadowczą i akcjona
rjuszów Towarzystwa kolei Lwowsko Czerniowieckjej 
w błąd wprowadził, lub toż błąd ich, albo nieś 
domość wysysuał, aby pozbawić akcjonaraszów P{a" 
wa współdziałania przy oznaczeniu ctay ża odstąp*®- 
nie koucesyj tychże sk łon i do wypłaty dowolnie »* 
stanowionej kwoty przeszło po 100.000 zł. koncasjo- 
narjuszom, a przeszło lOO.OuO zł. sobie aamemu i 
aby tak eobie, jak oŁobom trzecim pizywłaszczy 
bezprawny zysk więcej niż 300 zł. wynoszą®!? . P . ®  
co Towarzystwo kolei żelaznej Lwowsko - CzernioWio 
ckiej i państwo austrjackie interesowa-ie pr® 
rękojmi, ponieść miało i poniosło szkody wyżej na
300 zł. ? . , .

P y t a n ie  4 : (ewentualne w razie o dpowie ^
przeczącej na pytanie 1.): Czy oskarżony W ik ? r . 
fenheim v. Ponteuxin winnym jest, że przez zro 
przedsiębiorcy budowy Tomaszowi BraBseyowi P° .6 , 
pne przedstawienie, iż przynależne Janowi He”*owi ^  
Kodentiu za prawo pierwszeństwa budov_y ko1*-1 
znej Lwów-Czerniowce wynagrodzenie 25.01OU . r* 
podczas gdy w rzeczywistości n i e  wynosiło 
tysięcy zł., % błąd go wprowadził i * ^ ^  & j
nagn lżenie przy oznaczeniu w l wocie 25
dnie oznaczeniu zaliczki, *â ie” °tw0 kolei lwowsko- 
tysięcy ft. szt., przez <« t t ^ t w s  austrjackie iu- 
czermowieckiej 180.060 zł^ V Pwięcej niż 300 zł. p0. 
teresowane przes danie ręKojui ^
nieść miało i Doniosło szke-y** „

P y t a n ie  5. 0 »y  ^Czy ei m v.
Ponteuxin winien jest, *e zastrzeżone przedsiębiorcy

TcmnzomB r e t te f i - i  18^ „ rok"
w\kupno gruntów na «n ]1 LwOw-Uen l0WCe i Czer-
niowce-Suczawa 8iebi j orga.
nom . owarz,rrłwa Pf“ epr „iado\ czei t ^  
nieświadomość ]Wnw L c0“narJUBâ 'T
Towarzystw kolei że^nejjw .wsko-czerniowieckiej 
wTBTskał aby pod J . P0z°rsm przywłaszczyć
sobL zysk niepew ny 100.000 z l ,  a jedne
mu z członków B*dy * -towcsej najmniej 6000 zł.» 
przez co Towarzystw0 Kolei żelaznej lwowsko-czemio 
wieckiej ponieść miał® i poniosło szkody przynajmnioj
106.000 zł.?  „  n  ,

P y t a n i e  6. Czy oskiriony Wiktor Ofenheim v. 
Ponteuxin winnym jest, _ j Za pomocą um0wy z Toma- 
szem Braeseye™ w P^ozisrniku 1864 r. zawartej, za- 

j strzeżoną mu urnową z d l j t marca 1864 r. dostawę
| progów podttępnie oiąwszy tta siebie i przeprowa-

dziwsitjr płacąc po 85 ct. z. sztutę  co do 168.u00szr., 
a po £4 ct. co do I47.0u0 sztuk, błąd i nieświadomość 
Radj zawiad ,wczej i akcjonarjuszów Towa-zystw* ko 
lei żelaznej lwowsko czerniowieckiej wyzyskał, aby 
przyjąwszy cenę normamą 1 zł. do 1 zł. 20 ct., przy
najmniej przez 54.000 zł a najwyżej 97.020 zł., ze 
zzkodą jakości progów dostawionych i na korzyść 
przedsiębiorcy Tomasza Brasssy a zaoszczędzić przez

co Towarzystwo kolei żelaznej Iwowsko-czerniowieckiei 
ponieść miało i poniosło ozkody więcej niż 300 zł.?

P y t a n i e  7. Czy oskarżony Wiktor Ofenheim v. 
Ponteuxin winnym jest podstępnych przedstawień lub 
czynów, że mianowicie za pomocą protokółu z 18. maja 
1867 doprowadził do skutka umowę względem linji 
Iwowsko-czerniowieckiei z przedsiębiorcą budowy Bras
seyem, według której za sumę 66,592 zł. 55 ct., na
stępnie relutuin 10.U00 zł. za lepszy materjał co do 
piasku, dostawę 1700 sążni kubicznycb zwiiu i 1000 
sążni kubicznych piasku, jtko wykup przedsięwziąć 
się jeczcze j rzezeń mających robót uzupełniających, 
dodatkowych i rekonstrukcyjnych, uwolniony został 
od wszelKich obowiązków z wyjątkiem robót konstruk- 
cyjnych w stacji Lwów i linji wojskowej, następnie 
od wydatków za kupno gruntów, za wynpgroazenia z 
tytułu procesów podprzedsiębiorców, prowadzących 
część linji i funduszu drogowego, wreszcie od kosztów 
za poręcze przy wielkich mostach na rsekach,

że dalaj w treść ariykułu X X . kontraktu budo
wy z 12. marca 1864 zebranego a według artykułu 
X X II. tegoż kontraktu dopiero po 12 miesiącach od 
chwili gdy Towarzystwo kolei w dobrym stanie, z ca
łym porządkiem ruchu i w dobrych warunkach bę- 
dzis sooie mieć oddań ą —  wydać się mającego fun
duszu rękojemnego, w połow:9 do 1. kwietnia 1867 
roku a w drugiej połowie 16. lipca 1867 roku wydać 
kazał;

że zamilczając znane sobie rozmaite niedostatki i 
niedokładności budowy tej liaji i jak można było 
przewidzieć powyższe wynagrodzenie, o wielę prze
wyższające wydatki, wybrany na 39 posiedzeniu ~ady 
zawiadowczej z 5. lipca 1867 r. i specjalnom pełno
mocnictwem zaopatrzony komitet w ć. 6. czerwca 
1861 r. do przyjęcia finalnego obracbuuku od 21. do 
27. maja 1867 r. i integralną część tegoż tworzącej 
umowy z 18. maja 1867 r. skłonił, że dalej wzglę
dnie linji Czerniowce-Suczawa za pomocą protokółu 
z 25. kwietnia ugodę z przedsiębiorcą budowy Toma
szem Brasseyem doprowadził do skutku, według któ
rej tenże za sumę 59.349 złr. 80 kr. obok dostawy 
60.U00 cegieł, 240 mążni kubicznych wapna i 324 są- 
źpi ?:ubicznych łomu kamiennego uwolniony został od 
wszelkich dalszych obowiązków z wyjątkiem budowli 
brzeżnych pod Eadekfalwą, nadto według protokółu 
z 87 posiedsenia rady zawiadowczej w d. 31. mria
1869 r. umówione jednoroczne poręczenie za grebię 
mihaczońską na dwa miesiące skrócił, a nawet o tern 
poręczenia w piśmie z 6. czerwca 1870 r. 1. 4507 
wzmianki już nie m a;

że zamilczając znane sobie rozmaite niedostatki 
i n;edokłac!nośoi stanu budewy i o wiele, jak przewi
dzieć było można, wykap przewjższające znaczne wy
datki, radę zawiadowczą na posiedzeniu 28. czerwca
1870 do przyjęcia tej ugody skłonił;

że nieświadomość lub błąd komitetu, a odnośnie 
rady zawiadowczej wyzyskał, aby faworyzować przed
siębiorcę budowy Tomasza Brasseya, przez co Towa
rzystwo kolei Lwowsko - Czerniowiećkisj poniosło 
szkodę w sumie 2,305.328 złr. 39 centów, wapółinte- 
resowane zaś gwarancją awą państwo anstrjackie szko
dę w kwocie większej niż 300 złr. ponieść miało i 
poniosło.

P y t a n i e  8. Czy oskarżony Wiktor Ofenheim 
v. Ponteuxin winnym jest, że uczyniwszy kilka człon
kom Rady zawiadowczej lwowsko czerniowieckiego to
warzystwa kolejowego podstępne przedstawienia, jako
by dostawcy ś^edkó w ru*-hu bez jego przyczynienia 
się , h k  t0 jfcst w zwyczaju, przyznali mu ^osobiście 
trzech-procentową prowizją, której jednak dla swej o- 
goby nie przyjmuje, lecz na cele towarzystwa użyć 
chce, p^lczas g ly  w rzeczywistości opuszczenia ceny 
na korzyść towarzystwa poczynione były pod tym po- 
zorefl1 członków R -dy zawiaaowezej w b (d wprowa 
dził i skłonie do uchwały oddania mu do rozporzą
dzenia wynlkającbj z tego opuszczenia sumy 42.495 
złr. 60 ct., na opędzenie zaliczę1 przy zakupnie śi od- 
ków ruchu, ułożeniu i kopiowaniu planów, modelów 
itd., aby sobie, gdy te zaliczki na^w^żej 10.000 złr. 
wynosi!, tym sposobem nieprawem nabyciem przynaj 
mniej 32.000 złr. na szkodę towarzystwa kolei lwow
sko ozerniowieckiej przywłaszczyć ?

P y t a n i e  9. Czy oskarżony Wiktor Ofenheim 
v. Ponteuxin winny n jest, że p zez ezyn podstępny 
przy finalnym obrachunku w d, 27go maja 1867 t o k u  
międsy Towarzystwem holei lwowsko-czerniowieckiej 
i Tomaszem Brasceyem w przedmiocie budowy linii 
lwowsko czerniowieckiej, nieuprawnione wynagrodzenie 
Brasseyewi w sumie 890.000 złr. ze przypuszczalne 
naddatki przyznał i zarazem z Brasseyem sis u g o d z i ł ,  
żo mu z kapitału budowy linji Oaerniowee Sneaawa 
zaliczka w sumie 850.000 złr. wyliczoną będzie, jeieh 
swoją p-etansję o sumę 5 5 0 .0 0 0  «łr. zmniejszy, Radę 
zawiadowczą, a odnośnie komitet wybrany na 59 posie
dzeniu K idy zawiadowczej w d. 5 . czerwca 1867 r. 
dlr zbadania i przyjęcia tego finalnego obrachunku, 
w błąd wprowadził, przez co Towarzystwo kolei lw.- 
crBrniovieckiej szkodę w sumie 550.000 złr., ponieść 
miało lub poniosło?

P y t a n i ®  10. Czy Wiktor Ofenheim v. Ponteu- 
xin winnym ie9t * powodu podstępnych przedstawień 
uczynionych » »  ogolnem zebraniu akcjonarjuszów To
warzystwa kolei lwowsko-czerniowieckiej w dnia 27. 
kwietnia i 15. października 1868 r., jakoby pozyska
nie koncesji na dalsze powodzenie linji do Rumunji 
dla Towarzystwa według statutów było niewykonal

ną., natomiast azysnanie jej bezpośrednio przez kou- 
cesjonarjuszów dla Towarzystwu wio!Lą będzie korzy
ścią, postawił bię w takie* świetle,^ ii akcjonarjaszów 
w błąd wprowatltił i skłonił - 3 objęcia tej koncejji, 
a zarazem zawartego z Tomaszem Brasseyem kontra
ktu budowy wraz ■ wspystkiemi prawami, zobowiąza
niami i na podstawie osobnej ugody z Brasssyom przy
sporzył sobie nieprawy zysk wynoszący przynajmn:ej
100.000 złr» i me mającym udziału radcom
zawiadowczym Towarzystwa koloi lwowsko-czernio- 
wisekioj po 10.000 zł. — które to sumy umieszczone 
były w kontrakcie budowy pod rubryką „zaliczki, 
przez co Towarzystwo kolei lwowsko-czerniowieckiej 
■ z k o d ę  w ogólnej samie 440.000 złr. ponieść miało i 
poniosło ?

ronik  a.
(Ł 19. lutego.)

W y d z ia ł  k l u b u  p o s t .  p o l s ,  zbien się w sobotę 
na poufne posiedzenie we własnym lokalu (dom Andreollego, 
U. piętro od itrony kościoła Jezuitów) o godzinie sió- 

, dmej wieczorem.
P r o c e s  w  s p r a w ie  t e a t r a ln e j .  Dowiaduje- 

' my gię dzisiaj z s*au. Gazety Narodowej, że „proces nie 
■ przyszedł do skutku, z powodu niedbalstwa dr. S(emilskie- 
! go?), który aktu oskarżeniu w należytym ozasis nie podał" 

i żw „q» nikczemne zarruty Dz>«nnika Falskiego odpowi.1- 
‘ dzą pp. Dobrzański i Konarski osobiśoie." Zdaje nam się, 
’ że kt® się z t: k wielkim hałasem odgr.żał, i kto nastę- 
' pnie po zawiadomieniu ze strony tfybunału o nkońozonem 

śledztwie eiynił zachody, aby śledztwo przewlec, ter miał 
także obowiązek, dopilnować meoenasa, aby wmesł akt o- 
skarżenia; co do osobistej odpowiedzi zaś, to Ryłaby ona

najlepszą, gdyby ci panowie zwrócili dyrekcji teatru kwo
ty, jakie podług wykazu udm: nistraoji podatkowej, pozostali 
winni. Zresztą na fakt wydarcia kart z książki r! chunko- 
wej możebną jest odpowiedź tylko przea kratkami sądu.—  
Przy tej sposobności upraszamy komisję akcjonarjuszów o 
jak m-jrychlejsze ukończenie raohunków.

S z a n , m i s jo n a r z ó w  w s t r z e m ię ź l iw o & c i  
zwracamy uws sę na to, że wlośoianie nawróceni od wódki 
oddają się teraz w wielu miejscach namiętnemu piciu her
baty z araaiem, i że równocześnie zagnieżdża się między 
nimi g r a  w k a r t y .  Wojci i żandarmerja powinni 
czuwać nad tern , ba inaczej raptowny rozwój moralności 
i dobrobytu ludu dostanie się z deszczu pod rynnę. Są to 
zresztą naturalno skutki namiętnego działania, a ostrzega
liśmy przed tem.

D r  J ó a e f  D e l k i e m e z . profesor teologji w u- 
wer*yTeoi‘. lwowskim, mianowany został kanonikiem hono
rowym gr. kat. kapituły metropolitalnej.

D e k o r a c ja .  Cesarz pozwolił szambelanowi i sta
roście Bronisławowi hr. Łosiowi na przyjęcie i noszenie 
orderu Joanitów.

P o d z ię k o w a n ie .  Na rzecz ub o g i c h  a z a s ł u 
ż onyc h złożono w moje ręce następnjące kwoty pierię- 
żne: panowie: 8. P. zł. 10, Tadzienko i Henrycsek zł. 1, 
Tomżyóski Rafał z Tłumacza zl. 2 , A. z Halicza rubla 
jednego zmienionego za zł. 1-54, Urzędnicy, rzemieślnicy 
i pomocnicy kolei żelaznej w Przemyślu, za pośrednictwem 
inżyniera llonego zł. 6C 50, razem zł. 75 04 wal. aastr. 
W imieniu u b o g i c h  a z a s ł u ż o n y c h  składam serde
czne psuziękowanii powyższym ofiarodawcom, a najserde
czniejsze rzemieślnikom i pomocnikom kol. żel. w Prze
myśla , którzy odejmując sobie od ust po kilka centów, 
zlcżyli dla ubogich i zasłużonych tal znaczną kwotę, i 
udowodnili, że siła narodu nie spoczywa na pasoźrtnyoh 
bogaczach, ale na poczciwej klasie pracującej. Jakże sbo- 
gaconą byłoby kasa ubogich a zasłużonych , gdyoy złota 
młodzież nasza dająca temi dniami objady po 200 zł. na 

osób, byłaby poszła za przykładem pracowników i po 
jednym truLiku przynajmniej ofiarowała ubogim a zasłu
żonym. — Lwów 18. lutego 1875. Wikto* Wibniewtki, 
ulica „Ochronek" licz. 6.

S t y p e n d ja  z fundacji śd. Andrzeja Zalchockiego, 
przeznaczone dla młodzieży polskiej pochodzenia szlache
ckiego, otrzymali stypendja po 105 guld. rocznie: 1) Kaz. 
Zygm. Stan. Rutkowski uczeń 1 klasy gimn. św. Jacka w 
Krakowie, który ptu.erał dotąd stypendjum guld. 47 24 z 
fundacji śp. Morawskiego; ukończył on poprzednią klasę z 
postępem celującym, lok. 2 między 88 uczniami, a jako 
sierota bez ojca i matki zostaje na łasce ubogiej krewnej, 
wdowy po urzędniku. 2) Zdz. Pilip Srydloweki ożeń 2 
klasy gimaz w Stanisławowie, który ukończył poprzednią 
klasę z postępem celnjącym, lok. 2 między 29 uczniami, 
ojcieo jego adwokat nie posiada majątkn a ze szczupłych 
dochodów utrzymać musi 4 dzieci. 3) Jan Tad. Biolowski 
uezzń 2 klasy szkoły realnej w Stanisławowie, który ukoń
czył poprzednią klasę z Dostęoem celująeym, lok. 1 na 40 
uczniów; ojciec jegr posiada grunt włościański, z którego 
żywić musi żonę i 6 dzieci uczęszczających do szkół ra- 
miojscwycL. 4) \Tłeds. Józef Kalas. Podhorodecki uczeń 
4 klasy sokoły realnej w Stryju, który otrzymał «  poprze
dniej klasie lok. 2 na 26 uczniów; ojciec jego posiada za
dłużoną realność i nie jest w stanie utrzymać w sokoiach 
4 synów. 5) Laon Stan Starowiejski uczeń 3 klasy szkoły 
wydoiałowej w Wieliczce, który ukończył poprzednią klas<_ 
z postępem dobrym; ojciec jego obdarzony 8 aziod , nie 
posiada żadnego majątku i utrzymuje się z rodziną tylko 
z dobroczynnych datków. 6) Kornel Stan. Kluczyński uoz.
1 klasy gimn. w Kołomyi, który dowiódł pochodzenia swe
go z rodziny fundatora śp. Zalchockiego a zatem i prawe 
pierwajeństiTa dó wtpareia ż fundacji

D o n le b le n k a  p o l i c y j n e .  Duia 17. bzu. wie
czorem znaleziono na gościńcu za rogatką Łyczakowską 
zmarłą skutkiem zamarznięcia kobietę, którą następnie po
znano jako ałużącę szynkarza Weismana w Krzywr^ycach; 
skostniałe zwłok* odwieziono do szpitalu. —  Tegoż dniu 
wieczorem ukradziono izraelicie Mojżeszowi Szmer z Ne- 
wosielisk z wozu na placu Krakowskim 6 fantów kołków 
szewskich, 4 pary starych butów i kilki, staryca worzów. 
Dnia 16. bm. wieczorem ukradziono Antoniemu Pęoher- 
skiemu kelnerowi w jednym z szynków przy ulicy Pańskiej 
pulares z kwotą 90 guid.; podejrzaną o tę kradjie i Kata
rzynę Kowalskę aresztowało policja nazajutrz. —  V  nocy 
na 18. bm. niewiadomi złośliwi sprawcy uszkodzili w kii' 
ku miejscach portel nowej jystawy sklepowej fryzjera J. 
Jania przy ulicy Hetmantkiej, uszkodzenia jak w.daa do
konano dłutem s t o l a r s k i m .

J a r o s ła w  18- lutego. (Koreą- Dzień. Polak.) To
warzystwo bratniej pomocy dla w sparcia wstydliwych ubo
gich w Jarocławiu od 6 lat istniejące, odbyło dnia 14. bm. 
ljezne sw® posiedzenie. Zr sprawozdania wydziału urzeko- 
raliśmy się, że Towarzystwo to skromnie i bez rozgłosu 
skuteczną swą działalność dalej rozwija. W ciągu r. 1874 
udzielano w sparcia  30 rodzinom, przeważnie wdowom i  
sierotom, którym rozdawano tygodniowo chlcb, ziemiaki, 
krupy, g r o c h , mięso i drzewo oppłowe, 9oiu ubogim ucz
niom szkól tutejszych sprawiono ouawie, odzież i przybo- 
ry naukowe, za 2 uczniów złożono opłatę szkolną, nadto 
udzielono wsparcia 3m przechodnim tułaciom. N« wsparcia 
te wydano: gotówką guld. 185'29, tuazież 37 koroy zia
rniaków, 425 boehenków chleba, 53 funt. mięsa, 4 korce 
^rup, 2 korce grochu i 12 sągów drzewa.

Jako dobrodzieje tego Towarzystwa przyczynili się 
znaczniej .żerni datkami- hr. Stef. Zamojski, hr. Włodz. Dzio- 
duszyoki, hr. Wilh Ciemińszi, ks. -jarzy Czartoryski, hr 
Wiktorja Dembińska, Edw MicewskŁ Gustaw Jahn, Iryd. 
Jaka, Edw. Rangę, ks. OHksiński, Józef Jaśkiewicz i  rada 
gminna m. Jarosławia.

Cześć wam! osaszyliśeie nic jednemu oku trę smutku 
i rozpaozy za oo wam Bóg zapłać !

S ia r  © m ien iu  17. lutego. {Kor. Dz. Polsh.) Dziś 
oddaliśmy ostatnią usługę zmarłej Joannie z Pipesów, mał
żonce doktora praw Leona Fruchtmanr c. k. notarjuiza w 
Staremmioscie —  odprowadzająo ją na wieczny spoczynek 
do grobu przygotowanego na izraelickim cmentarzu w Sta- 
remmieście. Zmarła liczyła dopiero 23 lat życia, a prze
cież po dwuletnim pobycie swym w Scaremmieście, potra
fiła sobie nie tylko u ludu buz różnicy wyznania, swojem 
szlachetnem i poczciwem obchodzeniem się niezaprzeczalny 
szacunek i szczerą przychylność zjednać, aie też miłem, 
serdecznem i ujmując r  zachowaniem , tudzież wykształ
conym umysłem (wyniósłszy prawdziwie polskie wychowa
nie ze znanego z obywatelskosci domu Pipcsów lwowskich) 
największą żdobyć sympatję i n inteligentnych rodzin 
Staregomiasta. Dla tego też obrzęd pogrzebowy zwyzle u 
izraelitów zupełnie prosty, sprowadzi! kilka tysięcy ludz: 
z miasta i  z okolicy, bdi różnioy wy Jania; w .syscy ok. 
urzęunicy. księża obu obrządków, reprezentacja miasta ze 
swoim burmistrzem na czele, i eałe rodziny n. leżan do 
wykształconej klasy- — pomimo mrozu towi rzyszyly pocho
dowi pogrzebowemu aż do grobu. NiecŁ to przezona głę
boko strapionego a ogólnie szanowanego małżonka, tudzież 
i całą rodzinę zmarłej, niemniej i innych ns »zych współ
obywateli izraelitów, iż poczciwe i sumiBnne obchodzeni® 
się z ludem i nie tajona prawdziwa miłość dla naszego 
ukochan-go kraju —  nie może pozostać bez uznania. Oby 
Bóg wzbudził takie cnoty w icrcach wszyntkioh rodzin, 
i i: Łolickich naszej drogiej ojczyzny.

N ie p r z y je m n a  z e r e n a d a .  Gdy Bazaine sw- 
nął w Madrycie, garstka Frauanzów tam mieszkających 
zgłosiła się dc policji o pozwolenie wyprawienia serenady 
byłemu marszałkowi. Zamiast jednak serenady, wyprawiono 

I  kocią muzykę, i policja rozpędziła muzykantów.



W a l n e  z g r o m a d z e n i e  galio. Towar*, muzy-
s*nego odbędzie się dnia 28. bm o godz. 6. wieczorem 
* »al. Towarz. łtynek i. 17, na które pnzea To war z. «■ 
Pfk»za najnprzajmiej uzanow. członków crynayoh i wspie
rających.

P r e z e s  T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e g o  w
■ tozilo le  w myśl §. 40 statutu zwołuje walne zgroma
dzenie członków na dzień 7. marca 1875 na godzinę 2. 
Popołudniu w lokalaośeiach szkoły miejscowej, o ozem in
halowanych uwiadamia się. — . Marcelin S.nalski. se- 
Weturz.

• I n z e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  umieszczone w 
•Mach Strzelnicy miejskiej, otwarte każdego dnia z wyjątkiem 
Pwi iedziałków: w niedzielę od godz. 9. z rana do 1 w południe 
^ inne dnie od godz, 10. z rana do 5. po południu. Ceny wstępu 
** środę 40 ct., w inne dni 20 er., dla młodzieży szkolnej i cze- 
'»dzi rzemieślniczej 5 ct. Bilety dla młodzieży i czeladzi wyda
lane będą tylko w ilości po 20 sztuk razem. Interesowanym, 
‘ tórzyby ze zbiorów muzealnych korzystać, lub swe wyroby, tak- 
® posiadane celniejsze przedmioty przemysłu wystawie pragnęli, 

Mlziels pożądanych informacyj biuro muzealne.

Dział literwckc - artystyczny*
(d. 19. lutego.)

K r o n i k a  t e a t r a ln a ,  pzisiaj 19. b. m. w teatrze 
b** Skarbka „P ozytyw ni" komeJjs konkursowa J. Narzym- 
•kiego.

* Wczorajszy występ panny Kaliksly Ćwiklińskiej w 
r°li Gabrjeli w „Życiu Paryskiem" zottał przyjęty przez 
Stió licznie zgromadzoną publiczaość wcale sympatycznie, 
fauna C. ma głosik dosyć mocny i przyjemny, i jak o ft 
'pewaczkę operetkową dosyć dobrze umie nim w

jej być może że to w skutek tremy, była *” 7 6Z'
barwną i bez hum oru, sądząc jednak po jf i rn - 
dzitny, io  ^  przyszłych, występtoh skorię się 
•tat sceną i publicznością, będzie grać lepiej' 
uby cennym nabytkiem dla naszej sceny,  ̂ 1 
prawdę, ob.,o ie nie pobicia operetkowej śpiewaczki.

P. C hi e h o w - i k i ,  biegły malars

są-
oswoi z na- 

Panna C. by- 
która, mówiąc

Czas pisze: „P. C h l a  b o i malarz jego j
Wy*, sułtana, pracuje od wielu u  os.ęcy nad wieUim obra
łem ht itorycrnym.* Płótno niezwykły eh ro3m iai.w  ( l i  me 
Krów szer kości a 5  wysokości) przedstawia ostatni epizod 
dobycia Konstantynopola przez Mthomsta II. Zdobywca 
•iedząoy na przepysznym rumaku arabskim, otoczony pr^y- 
kocz-*^ straćą, aątgzymuie się na placn św. Zofji, gdzie pa- 
trjanka iłtianadjusi przyjmuje go na czele duchowieństwa 
kreo niego i rioca pod nogi konia je g o , naczynia i skarby 

, kościelne. W samym środku obrazu widać na stopniach pc- 
*4fcu Juitynjana zwłuki oes uaa Konstanty na, zabitego pod- 
o»a» szturmu na mary Bizancjum, a giowę jego odciętą i 
otadz iną na drzewcu kepji. Po jednej i drugiej stronie 
łrtysf* bardzo szozęśliwie ugrupował plaoząoe kobiety i 
4zuoi; na oBtatnim planie wznosi się wspaniała kopn.a to- 
Puła kościoła św. Zofji. P. Chlebowski o ’  dał się wyłącznie 
praojr nad tą niepospolitą kompoayoją f która dai? i j®5° 
kilkoletnim poBZukiwanioda i Btudjom p j bibliotekac 1 naJ 
“ -‘oh europajskicu, na-i już najwierniej y charakter i typ 
u» ib flgnr-,4“y jh w obraz!e, t  jrzytem i barwę epoki. Pra
wda, hiiteiyc.ua i koloryt miejscowy nie stanowią jednak 
jedynej «ale1 tego dzieła, gdyż sądząc jednie po grupach 

„,ska -n ją  z płótna, można przewidywać że energi- 
Dzny ry.au.k pojąc, oay t  żywością kolorytu, przyczyni się 
nie mało do nad-uia rartości artystycznej tej kozepos/' i. 
Artysta wykonał już najtrudniejszą część swege obrazu, 
•ezzeze kilka miesięcy wytrwałej praoy, a utwór będzie 
•kańoiony i godny zwróoió na siebie uwagę świata arty- 
•tyezaego.

C i f a l t c .  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i ą
(Ht ł.) Wczoraj odbyło się posiedzenie Towarzy

stw* galicyj klej kasy ouotędnośoi, pod prfM , dai* 
itwem Kaźmierza hr. Krasickiego. Obeoayr* osho-

ÓW U ' , ,  . .  .Z zamknięcia rachunków dowiadujemy się .
1B K a p i s a ^  w K ł a d k o  w y  wynosił 1. stycznia
1864 6,ya7.M45 złr. U cnt. — Do tego a) wkładki w r. 
*874 3,884 627 złr. 22 cnt. —  b) odsetki z 1. i 2. 
fćłrocza 1874 nieodebrane i do kapitału dopisane 
^36,687-46. Razem: 11,159.204 złr. 85 cnt. Zwrócono:
>818.084-41 —  zostaje k a p i t a ł  w k ł a d k o w y

* ^1. grudnia 1874 7.841,120 złr. 44 cnt. a więc naj- 
^/ższy od wszystkich lat poprzednich.

j P o ż y o z k i  na  d o b r a  udzielono w tym roku
*  kwooie 434.300 złr.* na realności 333.060; dla
kmin 60.000; dla t o w a r z y s t w  z a l i c z k o w y c h
88.187 złr. 53 cnt.

W e k s l e  e s k o n t o w a n e  wc i ągu tego roku
15.201) złr. "

D  o c h ó d  wynosił 558,830*19. Rozchód 514.177*57. 
} 7  « ys k  za rok 1874 67.007 złr. 12 cnt. 

 ̂ W yd/iał wraz z dyrrkoią wuoazą następujący po- 
«»iał zysku czy.: »g0 : i )  Wydzielić całą kwotę z ró- 
•jticy kursu z oblikwidacji efektów wyn:kającą i do- 

[Jisac takowi do fenduozn rezirwowego specjalnego 
®0l 1.75. — 2) Wydzielió wedle postanowień §. 15.

dnie urzędnicy kasy oszczędności przyczynili swoją 
gorliwą pracą — jj.ko też ze względu na panującą 
drożyznę — przeznaczyć 3000 złr. jako remtnerację 
dis wszystkich urzędników Kasy oszcrędności. Wnio 
sek ten poparty go.ąco o .".aa nr. Ro i &aaz kana  Aug. 
poddaje przewodniczący, jako zupełnie nowy wedle 
statutów —  pod głosowanie, ażali ma być nad nim 
dyskii3?a. Znakomita większość powrtała  ̂ za nim. 
Zdawało się zaiem, że zostanie przyjętym, jak na to 
zasługiwał. Jednakowoż p> K r a t t e r  zręcznym coup 
d ćtat uniemożliwił go — a mianowicie postawił wnio
sek, aby nad wnioski >m p. ĆąłwnWf.kiogo przejść do 
porządku dziennego, ponieważ byłoby to przyznaniem 
tantiemy urzędnikom pod płaszczykiem remuairaoji, 
a temu się najmocniej eptzeciWia już raz wj powie 
dziana zasada — żeby takowej nie dawać — gdyby 
sie jednak nie utraymał z tym wnioskiem — to pro
ponuje ażeby uchwałę wniosku p. Dąbrowskiego od 
roi z ć — aż po u ohwi leniu datków pruer Wydział i 
D rśkoję propoEoT.an^h (tj. wtenczas, kiedy nie bę
dzie już z czego udzielić; prryp. spr.) co też przyjęto, 
mimo protestacji p. Dąbrowskiego.

Udn-alonu zatem kwotę 10.638 złr. 15 ct w na- 
atępuiący sposób rozdzielić: Dla 1) fundacji styp.
dla dzieci urzędników i sług k. o. 1U00; 2) Iindacji 
nsgród dla stug 1009, 3) Muzeum przemysł. 1 vowsk. 
(u-, budynek) 1000, 2) zboru ewang. na budowę szko
ły 1000, 5) na obraz „ Jnji Lubelskiej" Matejki 500, 
6) Zakładu ciemnych 500, 7) głuchoniemych 500, 8) 
Tow. dam dobroezynnośoi 400, 9) Tow. dam miłosier
dzia św. Wincent, a Puulo 400, 10) szpitaliku dla ma
łych dzieei św. Zofji 409, 11) ochronki dzieci chrześ. 
we Lwowie 409, 12) Ochronni chłopców pod opieką 
św. Antoniego 400, 13) Bursy chrzęść, w Brodach 400, 
15) Stowarz. pracy kobiet 30), 16) Tow. Iw. Winc. 
a Paulo (miejskiego 300, 17) straży ochotniczej ognio- 
wej 300, 18) Zarządu bursy w Kołomyi 200, 19") dto 
w Tarnowie 200, 20) Tuw. prm. naukowej wo Lwo- 
wie 200, 21) Tow. bratn5e! pom. słucn. iikud. techni
cznej 200, 22) dto uniwers. lwów. 200,  ̂ 2 ! Przytuli
ska, 290, 24) izraelickiej kuchni ludowej 200, 2j ) szpi
talu Sióstr miłosier- (dla biednych dzieci) 150, 26) 
Tow. św. Józefa z Aryinatei 188 z! 1:t ct. 27) na bu
dowę kaplicy w Dublaaach 100. Razem 10.bo8 włr.
15 centów. . . . .  i.

K euwzględniono próśb: a) Przełozeóstwa zboru
izraliokie go, b) Tow. gmm: Sokół.

P. D ą b r o w s k i  ponawia swój wniosek, a po
nieważ nio* już nie pozostało do wydania, więc pro
ponuje aby tę kwotę wziąć z funcuczu dysp. uyrekc|i 
pod 4) i Towarzyat. pod 5) wymienionych.

Następnie uchwalono podwyżs yć wynagrodzenie 
dla naczelnego dyrektora z 5 na 10 zł, ra dzień u- 
rzędow-aiua. _

Kilku spraw mniejszej wagi podaje p. dyrektor 
Z i m a  do wiadomości zgromadzenia.

No porządek dzienny przypadają nowe wybory:
a) Drezesa Towarzystwa (wybrane na nowo p. 

Krasickiego 42 głos.) i naczelnego dyrektora (pono
wnie p. TarnawieckLego 40 głos.) P. T a r n a w i e -  
c k i  uważa ponowny wybór jako uznanie, ze sprawy 
Towarzystwa korzystnie prowadził —  nie może y

| dnak przemilczeć, że przeważnie jednak należy się 
5 ono dyrektorowi urzędującemu p. Fr. Z i m i e ,  który 
t swoją znakomitą znajomością faohową, gorliwością, 
1 sumiennością, a przytem zapobiegliwością, ustrzegł

I Towarzystwo od niejednej straty, osobliwie w czasach 
krytycznych, dlatego prosi, aby Towarzystwo zechcin 
ło uznanie swoje p. Ziinie wyrazić. Zgromadzeni na 
wniosek przewodniczącego przez powstanie wyraziło 
swoje uznanie ;

b) do dj rekoji w .zedł p. Piotr Gross na mi Sj.ce

warowych na kolei lwowsko-czemiowiecko-jasskiej, począwszy od 
Pascani ai do Jass.

PaflnerJ* splrjtusr iollou s SUkolasia notuje 
sdfij-tci* rafinowany 36 zlr. — ct., 'ipiryLns rafinowany ■ anyżem 
37 rir. 60 z; 100 litrów i 100 Trallesów.

OuwjUeWifki F ., -dr. 
Polański, O rłow ski,

PP.
J E m .

Bartmań-
, Franci-

do ko-
posie-

D i do dyrel 
p . < >Łwn ai *Ł» (

c )  do w ydalała w ybran i: pp.
Krzieradzki, dr. Mid-pjaki M., dr.
Solecki, Ohanovioh;

d) na nowych członków wybrano: 
ski, k 3. infułat Morawski, dr. Roiński 
szek Zima. }

Załatwiwszy prócz tego wybory zwyKie 
misyj —  przewodniczący zamknął tegoroczne
dzenie o godzinie 2. . .

P. T a m *  w i e c k i  sprzeciwia sie co do poz. i .
ponieważ namiestnictwo tego nie potwierdzi.

Ks. S a p i e h a  L e o n  radzi zupełnie o«r*"0lć 
wmosok p. Dąbrowskiego, poniewrł dla uraędm ów 
już i tak w i e l e  się zdziałai i ,  dąjąj 8000 do U 
bzu emer. i na 8typ8ndju.m dla ich dzieci — a #°^ a 
rzystwo nie może rozporządzać w ten sposot pienię
dzmi biednych. ( K s i ą ż ę  nie był tak skrupulatnym, 
kiedy chodziło o uchwalenie p r e z e n t u  w kwocie 
42.000 dla miljoneru z cudzej kieszeni —• j ah dzisiaj; 
gdy chodzi o słuszne wynagrodzenie pracy. Przyp. 
spraw.).

P. hr. R u s s o c k i  przemawia, że słusznie należy 
się urzędnikom część z znacznych sytków, jakie tego 
roku osiągnięto, ponieważ byli więcej pracą obciążeni, 
ale jest tego zdania, aby takowa dostała się nr-jzasłu-

 ___  SBllujr . ieószym i najpotrzebniejszym — a to najlepiej potrfR
■kiej kasy oszczędności i §. 2. etat. em.r. na zasila- } osądzić dyrekcja —  dla tego proponuje dać z pozycji
W  funduszu emerytury, kwotę 8.000. j— 4) Pi zezna- ł 5) 1000 zł. jako fund. desp. dla urzędn. dyrekcji. —
^ y ć do dyspozycji dyrekcji na r. 1875 na nieprzewi- j p . Dąbrowski widząc, że ze swoim wmo, kiem się nie

'żtat, 60 pro. i przenieść u> fanduasu rezerwowego, tj, 
36,957*82, —  3) Wydzielić wedle §. 16. stat. jralieyi-

lkk>iat    f • : q o    °  ĄJ

w  dysponycji dy 
^•lane wypadki 

1 towarzystwa 
Wotę 
‘ iała

4000'nłr —  Zitrzymać 
na rok 1875 2000 złr.

meprzowi 
do dyspozy- 

Pozostałą
do tego wniosku, jednakowożP. Dąbrowski

d » .  200Ó ZI. Co .o l 
znaczną większością uchwalono.10.638*15 użyć według uznania dyrekcji , wy 

i towarzystwa ua cela ogólnie użyteczne i do-
oczynne.

_ Wszystkie powyższe wnioaki prsyjoto prawie bez 
y*kusji, z wyjątkiem wniosku 6. p. D ą b r o w s k i  
” a o t * w  wnosi aby ze w zg lęd u , że tegp roku tak

^>elkie zyski osiągnięto — do którego się niezawo- m#Jy aastaf ruch wsiystkich pociągów,

C ł u s p o d a r o t i r o ,  p r * e m j
S l l C z a w a  18. lutejfO. Z  pow oóu zam ieć

tak

s ł  & h a k i d e l .
:i śaiełiiyeh wstrzy-
o so b o w y ch  ja k  i to -

G f i a .  z Izby handlowej, 
dni* 18, lutefo.

I i. ih e je  i z  w "K i
■ la l. Ka- -Łndw. po 100 al. 

IŁ . Łwow. Oaern. po 100 i ł .  . 
^**n  H lp. gal, po Wl) d .  , . 
Ł t t t t y  mast. ma 100 al.

_ A.kred. gaUo. 5°/. w. a. . .

L» I • " " *
K«.*aJa.*re włoio. «»/, . 

n0li- ar~- »U . dla 1 Buk- W/0 loa. w 16 lat. 
!®i yk!'*1 ą, ]Bu li. Mlmąoyjme łBtgj.H. . .
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Uld.

płacą

*05 — ssa —
U4 — 143 —j 837 - .i 1 —

86 30 85 .0
76 40 73 80
86 30 85 70
60 60 69 90
69 - 97 76

90 75 90 —

86 — 85 85
— — 89 60
18 — U 35
U  75 16 CO

I 37 5 15
I 39 6 19
3 18 8 85
3 01 8 93
1 79 l 68
1 i 1 54
1 44 X 63107 - Ż06 —

71 - 70 «o
75 90 76 s__ 98 —__ 98 —
83 — 79 85
ss be 85 <0
83 60 83 -
76 60 76 15

98 50 58 -

98 10 94 90— — 7B —
88 30 88 80

1J0 — 99 —
80 75 88 M
8T M W M

IM — U7 60

i r y i
17 » — 103 —
111 36

Pożyczki loferyjDgi 
Losy pożyczki z roku 1||9

" " II 1S60 - - ,
,M o r J w p j* . a mtr- 1860 1'------
Losy połyi ikl * roka lob4 

a Prom. poi]
Oomorantefrê ylown ŻaglngiŻeglugi par. na Dunaju .

n kaą oia S a l m ......................
» e P a l i y .......................
" , »  J D a r y .....................n br. Si O c , 4 .....................
„  a a za B a d y .....................
a ksieola Wlndlaohgratz,
„ br. Waldsteln . . . . .
,  br. Kegl-ylob , . ,
a B u d o lfa ......................
a inreoaia Mu fra > „w  .' !
ńkcje banka I prnwm.

Banka naród, aastijas. . , ,

tskładu krodyiowigo . . . ,
sglngi parowe) na Dunaja . .

Kolei pólnoonej -'*rdyn-nda. .
a rządowe) fr. a...............
a zachodnio) o. L lib laty, ,
m P o łu d n io w ą )......................
a Galicyjskiej . . • • .
,  OzanUowieoklej . . . .
a ..............................
„ wę| półn.-wsohndntej ■ .
,  ka. Bndolfk 300 Ir. sr.a Alfbldsko-F) in a ,  ikiej • .
„ Kossyoko-Bogamił. .  . -
a Btadiniogrodjklej . . . .
a CMiańikle) . . . . . .
« wsobodnlo g.o-- le ) . .
x a ostra k. póbi.-aaoh. . .
a łranoiszka-Józefa . . .

Banka aaglo-aashjaokiego . . 
a anglo-wegieraklego . .

_ e anatrjk k ego ogólnego .
Zakładu kredytowego weglerak.
Banku ftanko-anataJa-klseK) • .

: S r a a s r s r i o ;
I Mmzl w Ktgkowls

lOł 60
U » 13 lii 6"

141 35 1*3 75
81 — 83 50
38 — j *1 óOIG*- m 10 
95 50 1 94 60

S3 50
8e 60
26 75 
26 — 
26 — 
*1 60 
22 60 
13 75 
13 Tf 
55 50

27 ~0 
: 7 2a 
27 — 
36 56 
3? -  
23 50 
I* 25 
1* 25 
63 75

961 — 
321 — 4*1 — 

*070 
390 — 
1*! -  
1«  -  
333 76 
143 60 
75 -

141 — 
132 50 
189 — 
122 6P 
18e 85 

! 68 25 
16 -  
163 50 
136 85 
16 —

306 50 
50 85 68 —

969 -  
320 75 
43= — 
19652|Q _

183 50 
133 50 
333 15 
143 75 

74 50

149 — 
12 50 
189 60 
it : 60 
183 75 
61 75 

161 60 
163 50 
136 — 
1 , 50

61 —

iąda.te
■a a-l -i. *l!poteexaego .

a wie. uiojfo ula obrotu
płodów  .............

■ 5 T * ! " -  * * 4 r k °w e r• a l a e b r o t r  O g o ln o g o  .  .

o>U l1 p la  nueńitw a.
Kolei Bi Odr leatrzabaklej .

a Koszyoko-Bognmińsk ie)
a -ssar-ow-j Hli„,« y 5*/, z«‘(sr. pruak. 100 ałr., , .

E kiaja z roku 1868 
,  Państwowa Ss. 600 fr ' ‘

Bmisja a roku 1867 ' '  *
południowa Ht. 500 fr * *
Eony 1873—1876 W . '

.  pil s. Ford. 100 aŁ . .* v* 
l a .
„  1, a wsi ibrz 5-/

saobodnia ożenki, a .. 
rlr. arbr. lf  > %ii. w. 
e łndn. pófał. nlem 5"/„
100 złr. w . a...................
5-/„ w  ........................
a 1. Kar.-Lud. 300 zlr. w.a 

" w arebr. 6%  za Iw
Ija loja  U-ga . . . . 
Łwowako-Ozermowleo. po 

” 300 złr. (w arab. 5% za 100)
Bmlai- Z roku i»6 7 . . . 
8 uJslogr. 2°0 sir. w. a. . 

”  ka. Budolfa 300 zlr. w. a. 
"  w arobrze 5"/„ zc 10< Zlr. . 
.  „ółnoo-czeaka po 30. zlr. 

(arebr. <5"/» a 100, . .
Towarz. pras przeryafowe

4. 1, po 300 złr.........................
w a l u t y .

Oeaarakle korony..........................
.  dukat na w a r  • • • 
a ,  obrączkowy .

Kanoieondor . . . . . . .
■nweren. « n  .
impe.Jały moakłeankie • . ■ 
Wrabr, «-------

63 i5 
35 50 
99 -

S0 -  
31 -

91 25
92 75 

144 —

109 10

93 35 
106 50

9 3  5 0

96 50

‘ 01 86
79 _
8 6  7 0
7 8 „

93 _

76 -

5 26

8 91 
11 31

lQ5 65
1 M

płacą

63 -  
33 -

23 50 
83 —

63 7* 
93 15 

149 SS 
13« — 
108 90 
331 -  
96 -  
91 7o 

105 25

52 —

300 76

TS 75 
66 JO 
77 90

98 60

75 —

6 85

I 90 
1! 16

lUo 63

Rada państwa.
JV rozprawach środowycl nad nowym regulami- 

* nem Izby poselskiej z posł iw galicyjskich brali udział 
pp. Czartoryski i Krzeczunowicz.

Uchwalone, jak wiadomo, w Izbie deputowanych,
; aby założyć uuiweisytet w Cierniowcach; kiedy tei»z 
! w Wydziale budżetowym przyszło pod obrady przed

łożenie ministra oświaty co do kredytu djdatkowego 
na ten cel, dały się słyszeć głosy niezadowoleń.- i 
przvszło do żywej dyskusji. Dep. dr. Suess oświad
czył mianowicie bez ogródki, że zupełnie przeciwnym 
jest założeniu um.versytetu w Czerniowcach, które w 

j kącie państwa położane, na ognisko nauk wcale są 
nieodpowiednie. Dr. Giaki a zaś interpelował, czy 
rząd rastanowił s.ę nad tem, ża założenie uniwersy
tetu w Bernie na Morawie byłoby stosowniejszem. 
Minister oświaty dr. Stremiyr odpowiedział* że rząd 
zastanawiał się nad tym planem i po troskliwem jego 
zDadaniu poweźmie decyzję. Dr. Giskra wniósł na
stępnie poprawkę do przedłożenia rządowego, aby o- 
twarcie Uniwersytetu w Bernie nastąpiło w r. 1877/78. 
Wniosek ten pozostał w mniejszości, pomimo, iż Gi 
skra i Gomperz jak najsilniej go popierali. Widząc, 
że wniosek przepauł, proponowali obaj ci deputowani 
rezolucję, aby został założony uniwersytet w Bernie; 
zz tą rezolucją oświadczyła się auaczna liczba gło
sów, ale też wiele jeszcze brakuje co większości. 
Prudłożcnie rządowe o kredycie dodatkowym, przy
jęto następnie bez.zmiary Rozprawy tc są tylko do
wodem jak kwesija potrzeby zal ożenią uniworsytetu w 
Czernioneicb jest naciągniętą.

W  komisji żandarmeryjnej obradowano onegdaj 
dalc-j o organizacji żanoarmerji; rozprawy doprowadzo
no do t? 3ó włącznie. Przy § 27 wniósł dep. Dażaut, 
aby zdolni oficerowie przeniesieni w stan spoczynku, 
tak z wojska stałego, jak obrony krajowej, przydzie
lani bTTl, do korpusu żandannerji, Wniosek ten przy
jęto po wyjaśnieniu obecnego ministra obrony krajo
wej, pułkownika Ilorsta, że przydzielanie tego rodzaju 
nie oyło dotychczas nigdy wykluczonem, owszem czę
sto znajdowało zastosowanie. Następne paragrafy u- 
chwalono zgodnie z przedłożeniem przyjętem w Izbie 
panów; odnoszą się one do uzbrojenia, ubrania i płac 
Żandarmów

znania świadków zupełnie się rozchodzące, nie udowo
dniły, auy twierdzenie Oienheima, że ofiaro waco mu 
pro w‘sję, miało być nieprawdziwem. O podstępnem 
działania przeciw radzie zawiadowczej nie może być 
inowy, gdyż rada zuwiadowcza przyznała OfenheliLo- 
wi prowi. i nie w skutek jego upominania s ię , lecz 
ze mu chciała dać nadzwyczajne wynagredaenie za 
jego usługi. Przy przeniesieniu 550.000 złr. na linję 
B., idzie, o to, czy Prassey rzeczywiście więcej po
czynił wydatków; co udowodnionem jest, a prsuto nie 
może był mowy ani o podstępnem łuazeniu, ani też 
o wyrządzeniu T .warzystwu szkody. Co się tyczy na- 

ycia koucefji na łmję C, najgłówniejszem iest pyta 
nie: czy Ofenhelor utrzymywał albo nie rzecz i.iepra- 
wdziwą, gdy rzeki rj 'iwarzystwu* Dla was niepodobną 
iest rzeczą uzyskać koncesję w Rumunji? Obrona 
trwa dalej."

Dr Neuua skończył wczoiaj swoje wywody obroń- 
cze. Dziś odbywają się repliki.

T e l e g r a m y  D z i e n n i k a  F o l n k l e g o .
W i e d e ń  19. lutego. Ofeuheim zabra

wszy dziś gles w ostatniej swej obronie polemi
zować przeciwko zapatrywaniom prokuratora o
m )i*alno.ści w interesach materjalnych Z rakimi 
ideałami me buduje się kolei, i trzebaby wrócić 
do stanu pierwotnej dzikości.

Prezydent Wittman kilka razy mu przery
wał i rozpoczął następnie swojo resume, z e m 
d l ą  ł j e d n a k  w k r ó t c e. Ogromne zamiu- 
szanie. Wyniesiono go ze sali, poczem na rasift 
odroczono rozprawę do jutra.

P a r y ż  19- kiiego. Centrum iewe, cen
trum prawe i grupa Lavcrgnc (z lewicy) przy
wiedli do skutku ugodę co do ustawy senackiej.

U liin ste i*  19. lutego. Westjahlischer Mer- 
cur ogłasza encykliko papieską, wystosowaną do 
.biskupów w Prusiecli, w której ustawy kościelne 
są potępione, a księża rządowi wyklęci.

W ie d e ń ,  d. '9  lutego, 10 gotU. 40 mini.
1 ”     Akcjo kolei Karoin-Lnd. k3a-50Akcie iTriuco-Anstr -B. 4̂ -ŁO

a Kreuyto-we. . . ‘21!; 75
B Anplo-Aus r.-B, . 1*20 75
,  Dnionsbinkn. . 101-10 Bsinbgnk 

Yereinsbank

Południowe 132-

w < a d o in o i ; c i .
Zjazd prezeiow rad powiatowych obradował wczo

raj dalej nad czterema punktami, któreśmy wczoraj 
podali. Co do kategoryj dróg atarły się t**zj zlania: 
jedni chcieli naprowadzenia dróg konkurencyjnych, 
inni usunięcia powiatowych a zatrzymana tylko kra
jowych i gminu;uh, inni wieszcie, i ci zostali w wię
kszości, chcą utrzymania dotychczasowych trzech ka- 
tegoryj. Co do innych punktów, zgodzono się na za
sady większości sejmowej komisji, 
f® Wreszcit wybrano komisję 1 pięciu, która dzl 
siejszemu zebraniu przedstawi szczegółowe wnioski. 
Dziś posiedzenie o godzinie 5. po południu w Tow. 
kredytowem.

Bitto i Tisza wrócili wczoraj z Wiednia do Pe
sztu. Tisza miał oświadczyć, że z całą swoją partją 
przyłąozy się do rdzenia partji deakistowskiej. aby 
amoiebnić nowy rząd na Węgrnech, który może się 
-kładać prr-,- . *n*e a deakietów. byle tylko nie chcieli 
przestrzegać celów partykularnych.

Z L* c s * t u. telegrafują dnia 1». bm.: Osengery,
Szlavy, Szell, Gorove ze stronnictwa Deaka, Koloman, 
Tisza i dwaj inni z lewicy, rozpoczną jutro zalecone 
przez cesarza rokowania. Celem ich przekonać siv, czy 
ze względu na wewnętrzne reformy istnieją takie za
sadnicze sprzeczności, któreby zlanie się czyniły nie- 
inożliwoin. Król udaje się jutro do Budapesztu. Wszel
kie domysły co do składu gabinetu są przedwczesne.

Prasse donosi: Słychać za rzecz newną, że kilku 
członkom Rady zawiadowczej Anglobanku (Sapieźyń- 
skiego) wytoczono proces karny o założemo w swoim 
czasie Towarzystwa górni oz sgo akcyjnego w Kałuszu. 
Prokur,*atorja za zsdziła śledztwo wstępne. Zdaje się, 
że skarga wyszła od akcjonaijuszów zagranicznych, 
których wyłowiono cnego czasu szumnymi prcgrania- 
Jfi, a teraz pozostawiono bez żadnych procentów. Ak- 
cjonarjusze K-ajowi powinn>by się przyłączyć do tej i 
skargi. (

Wczoraj dr. Neuda ciągnął daLj obi orni C/ienhei- i 
ma. Telegram donosi o tom : Obrońca cłr. Neuds roz- j 
bierająo pytanie względom prowizji, przytacza, żj ze- J

35*—

i ? -  20 min.ttcg-i
A i c j s  B a n k a  F rn .-A a s tr . 4 9  7 5  

W jg . Kred. . . ‘207
ń r g t .  AnBtr. B . . 13*2-__
2w:^nkocreru B . . 10176 
Kolei Kar.-Lud w. ‘2Ó2 50

a Pofnooaej . 198-50
a 8ieóm.ogr. —■—
, Pokodniow. 132-—
,  Alfiildikiej 123 —
a Elibiety . 18H —
a Lw.-Ciiril. 143-—
a W jg . Pdłr. 113o—

Ysreinsbac!- , . 3v75
UipoBobie iio: mdlę.

Wiene- Ban-Oe*elI*chaft 
i, Ungar Okibohn

i ś S w ” T '? * :
Franco-Hong.-Bank.
V erkf«r»n-nk-Actien 
Tureckie Losj . . 
Bacbank - A< 'ien . 
Btaatłbahn .
Baukvein. ,  . i
Wiien w Baurerein , 
&7pot>..-Bentenbask 
Rosyjski* Bsuknett

33-60 
53-20 
Ż540 

1 4 0 -. 
6>*— 
89-50 
54*49 
16 M 

290 — 
11 .*60 
28*36

Jirlla, Mosk. nol;j bank. 284 — M.
a ńkeja kredytowe 401*—
,  Lombardy . . 237*—

. a Galicyjskie . . 105*50
Parył, 3 '/. ro ta  64 75. Lombardy 297*—.

u W Ó ł, 18. lutego.
Jed, dtng pkńst, w bankn. 70 35 I  ondyn . . ,

,  ,  * a  srebrze 75u5 Srebro . . .
Losy pożyczki ■ r. 1860 111*75 Mapeleondo: ,
Akcje Banku wiedenek. 960 — j Dukat ces. men. 
Akcie bansu kredytów. 219*56 100 Reichsmark

Berlin, Kolej państwowa 530-— 
■ Koiai rumuńak. 34-96
« Aug>r. noty bank, 163*—.

Uanoa.; — ,

11140
10o-70

5*26

Przyjechali do Lwowa od 18. do 19. ku«go.
H o t e l  Tioj EfL. Ks. A. Lubomiraki z Niiyńct, W. u a*

zoifaki z Łęki, St. Kotarjki * Brzeska, E. Niediielłki s Wie*
liezki.

H o t e l  K u l i o a .  Dr. J. Friikling z Tarnopola, Szcz. Pa* 
('leweki z Suc..odo7u, II. S.ykora z Borowa.

W teatrze hr. Skarbka.
W piątek dnia 19. lutego 1875 

>d a." jstycznjm kierownictwem Boleetaw* Ładnewskief*.
1* o  *  Y  T  V  W  i\  I

Komadja konkursowa w 4 aktach praez Jórnefa NarajmskUfi* 
Choryuaki Adam , ^  * o b y :

Hanna Mirska, jogo wnuczka 
Hrabina Zepnbia Skaimrlt, , *
Hrabianka Jul ja, jej ci-ka .
Genio Korwack,, literat . ,
Hrabia JeBionowski .
GwarUalski, plenipotent hrabiny ,
Lokaj DorrgielTt , , t
Lokaj Choryńskicb . , , *
Lokaj Zenobii , , ,
Franciszek, lokaj , ~ t oaaisa
Akt i w miesznaniu DowtlcHy wmieźdej SŁ . i m  mie.zka* 
n.n GLorynskicb, 3 n pani Ze. ob f w mieicie, 4. u Leonft na wal. 

Pomiędzy 3. a 4. ktem upływa rok,

P. ZboińiKl.
P. Lucja.
P. Woleński.
P. Zamejski.
Poi Woleńska.
P»i Asipergerowa, 
“ na Derysg,
P7 Fiazei 
P Kwie liński.
P. Linków, iki 
‘  Jannazsiemee, 
P. Dworski.
H. Sanecki.
P. Skalski.

Wszysttim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez i s t e w  i M t  przez leczenie za pomocą pokarmił wrttusiitt 
R « w » l e « c i 6 i r e  c l «

je L o n d y n u .

■naci baz
nerek 
kc-n n o 
koniecfeonlec diabet-s m-lancholje, schudni9cie, reumatyzm, goi icc, bieclnicę, laaze ję jaao posarm dla dzieci wraz z piersią dawać.
— Wyciąg z 80 000 certyfikatów o wylecuniu chorób, atóre alej med/cyn'* wyleczyć sm i e uaalo, pomiędzy ktńrem2 świadectwa 
profesora Dr Wi rza pana Bennkt profesor! msdycyny na uniwersytecie w Marburg, radey medyoanejro Dr. Angelstein, Dr. gehora- 
Rod, Dr. Campbell, profesora Dr D( dó, Dr. Ure, hrabiny CasUestuart, margrabiny de Brehau i innych wy ono położonych osób

na zędani* franco Ł 2 F' 1 3jI Bkrćoony wyciąg a 80,0“ 0 cąrtyttkntów *.
C e rtv flt ra t  radcy medycznego Dr. Wnrzor. Bonn 10. lipca 1852. Reralescióre du Barry wynagradza w yielu wy* 

padkach wsŁySt®riokarstw». U*ywrni byŁ mołe z nadzwyczajnym skutkiem we w< .yUkich biegunk*ach', w wahoiciach płciowych.

w  „ i , . ,  ‘i f c s r a s L r t J E t . T L .

y wzgl^df-j, dobrych » 7*69Al* Obergimnern, ‘22. kwietnia 1872 Mói nacient ' htBB /  a 1 tainy r»d«a sanitarny:
ni. PŁ  J § » «  h S  -  * ■ «  w - » * w - A l ------------- i  w .

u  . T fr a Skutki Reralesciśre du Barry są bardzo dobre. i\ rx Wilhelm Bu-kart, chirurg.
t e  «lł°1Ra,P F  V  BeDcks- ,rofT r m8,1y -y » ;  na nni wers atucie M a rW ^  6' ^  • w R o d n i k u

s 1872 ^  z;ipamnfl n’ s ',y ’ ie  ulwymwiie jednego z moich 2 -g ’ i m6m "  BerllMkil?  ^ oaniJ ‘ «.klinice, z 8. kwiei r , zunełne mo’ch dzied przy ipoświęconym Klinice, z 8, nł zupełne wycieńcźen *" i “ *noM5I‘ d»i*ci przy^drowii zawdzięczam R j-
Rrabl.ca* -V! ie VJvćodniach zw: óciła mu zurowie. ^  " womit7. które to słabości wszystkim lekarstwom

W r Ś Ą J M a r g r » ^  Brehan wyratowała Keva.,sciere zo 7letniej słabości, bezsenności, drżenia »» wrzy.tkich człon- 
•kącn, wy cienieniu i h y ę j*  Kjemm % Duaseldnria, id długo* etnego boln głowy i _  - w

%  jj—
.W ^ S  . H

bosci nerwowej. p annę de błontlouis z niestrawności, bezsenności i
E  S s :  B . . . .  .  i w a n

Revalesciśre du Barry" °d mi95a : oprócz tego oszczędza więcej uii 50 razy swoją ceną na lekarstwach,
Cena w puszkacŁ blasztnycb za pól fu.ua^ d r 50 cnt., „ 2 7,lr) 60 cnt. 2 funty 4 złr. 50 cnt., 5 funtów 10 złr.

12 funtów 20 złr., 24 fuaty L  złr. -  -iP° 4 złr* 50 cn 1 p0 4 *rrLi&0 Cnt- k° da w nr0Ł^ «  w tn-bliczkach na 12 filiżanek lzłr. 50 cnt,, na di *niuan2t 2 złr >0cnt., na 4« filiiaoek 4 złr. oOont., w proszku na 120 filiżanek 10złr., 
na 288 filiżanek 20 złr., na 57b filiżanek) 3. złr. G «.4 n j  skład wW.elniu u Barry du Barry & Comp.  W a l l f i i ch^azze ,  8, 
jako też wbzi dzi* w porządnych aptekach i BKlipach korzennych. Skiad wiedeński wysyła też „Re v a l e 0Ci i r « “ swoją m przekazem 
lub pooraniem no itowem.

Ajencje: w BI 
w B. ".ODAOH: u G. Griln^iaui ”
w EOŁOlOł,: u J- 8iuo.'ov icza; we —       . _________, _________
F. W. KrAikowBkiego JaLóba Beizera, Karola Schubutha i Juliusza Le'«>.,  w PESZCIE: u Jóuefu TttrSL apteaare^;  ------
DZE: u Józefa Fiirsta; w PRZEMYŚLU: n Edwarda li.»chalpki*go, w RZESZOWIE: u J. Schaittera & Comp., w 8TANI8LA 
WOWIE: u F «rd^ v*L  HtęoWra; TAłŁNOPOLH: n a. Morawetza i Fr A. Si chelta, apteka obwodowa w TARNOWIE LJ J. 
Teaoa/na, aptekaraa pod Aaietem I K . 7  k  Wielogórskiefo, ---- «

Bill •
BiAŁEJI U aptekarza Alojzego Reicherta i Eryka Kelerf apt. poa Lv “m; w BOCHNI: * L E. BuLiewf »a  

dln îanra-, w CZERŃ OWCACH: u Ignacego Schnircha w DSOIJDgYCZU u Ludwika Dohr lynieokiego 
o/owinza: we LWOWIE: u Piotra Miholascha, aptekarza,.Leopolda Rotlendeia Zygmunta Ruckera, iptcxar.i

i r u  ITarnla S [ ‘.V m > iT ifL fl. :  T n i : « . » a  U a i i n a *  W  P V . f l 7 . f l T  V . .  n  T J . a C .  -w  a . » a W a M >  W  p g | | .



DZIENNIK POLSKI.

W miasteczku O h e r t y n ic  * obwodzie
| Horodeńskim jest 

zdolny poszukuje kondycji, praktyczny w ma-;
szyna h rolni czy eh. I

Bliższa w iadorrość pod h *'b> u lica  Z a -j 
m arstynowska we L w ow ie. 2M.tR B— 3 zaraz

ru*. uon liii

Apt eka Praw dziw e

Tylko 7 zt. 50 ct.
Każdy niecŁ słucha, patrzy i podziwia.

Prawdziwy angidsk BritaHnia Alpacea 
srebrny garnitur stołowy, który nr. w jo
du y~n domu ns miejsce zdrowiu szkodl ■ 
wych łyżek pakfongowych, «l-ł_dający się 
s następujących 55 rzeczyw.śc. p r a k t y 
cznych, zniszczeniu nie podpadając/ch ka
wałków. Britanuia Alpacca jest jedynym 
metalem, który zawsze białym jak srebro 
pozostaje. Garnitur składa się z następują
cych przedmiotów

12 sztuk ciężkich tyłek 
lo jedzeni,*

12 sztnk ciężki h łyłek 
do kawy,

12 sitak widelców stał.
12 sitak nołóe stoł.,

1 chochelka do mleka 
« ięłk

1 chochla do zupy,
2 iMuk lichtaraów ae 

tiTsbra chińskiego,
2 aatnk podstawek n i 

jaja ze srebra chuisk.
1 sitko na herbatę, 

wszystkie te 5S przedmiotów kosztnją tylko
7  Z t. 5 0  Ct. prz7 wyprzedały towai 5w 
ze srebra chińskiego  Au Bon Mflrchc, 
W ie d e ń ,  miasto, Adlergasse 12

To 
wszystko 

tylko ' 
za

7zł.5dct.

To
wszystko

tylko
sa

7zł.5flcl.

kA iegarm a

KAROLA WILDA
we L W O W IE ,

otrzymała na główny skład 
Galicji:

dla wschodniej

„Przegląd Polskiu
(pismo liter, i polit.)

Red. pnes Dr. I * n .  M k r o c h o w s M e g e .
Wychodzi 1-go każdego miesiąca Prenu 

merata półroczna zł 6 zł., roczna 12 zł. — 
Pojedyncze zeszyty po 1 zł. 50 et.

Tał sama księgarnia przyjmuje prenume
ratę na czasopismo

(Red.
r>

Dr. I g n
P r a w n i k "

spółre-C z e m e r y ń s k i , 
daktor Dr. E r n e s t  T i l l .)

Wychodzi we Lwowie co środę, najmniej 
jeden arkusz w dniej wiartce. — Prenume
rata kwartalna 1 zł. 50 ct., z przesyłką po
cztową 1 zł. 75 ct.

Powyłaza księgarnia posiadł jeszcze małą 
ilość egzemplarzy naj l eps i *  p o  Włcńcl 
W a le r e g o  L o z i ń s k i i g o  P. t.:

Zaklęty dwór
z 2 tomach, razem G0f» s*r i sprzedaje tako
we po zniłonej cenie 1 zł. HO ct. (Pierwotnz 
cenz 3 zł. BO ct.)

Tegoł autora P i t m s  p o m n ie j s z e  
(spory t m sawter«6ąi y  iłtarsts siostra Zyg.- 
AugT>«ta Michałko, Fol. Łobeski. Sany, Kło
poty po wi eściopisarza, Lutnia W aj de loty, Pan 
Skarbnik Drohorucki, Prcces o dmiwotwór, 
Człowiez bez imienia, Sąsiadka, Niezawodne 
lekarstwo, Ostami środek, Jen. Gordona pa
miętnik, Życiorys autora). (Jena zniżona z 1 zł. 
80 ct. na 1 zł.

Innych powieści Wal. Łozińskiego jest 
jeszcze tylko po kilkadziesiąt egzemplarzy na 
składzie i sprzedają się:

S z a r a c z e k  i  R a r m a z j  a , zamiast 
2 zł. 70 ct tylko 1 zł

Szlachcie chodaczkowy, zamiast 
1 zł. 40 ct. tylko 70 ct.

W n z y a tk le  t e  4  d z i e ł a  r a z e m  
W zię te  k o s z t u ją  z a m ia s t  4  zł. 3 0 *ct 
t y l k o  1 z t .  5 0  c t .  2295 3—3

do . p r z e d  a n t a .  Chcący takową
  i kupić, raczą się zgłosić do właści -i et hi, mie-

OOO 0 0 0 0 0 3 0 0 5 0 0 0 0 0 0  7 »/-lw>ją«̂ j w‘ Oborryme. 2342 3 - 3
O W T aw idzon y  o g r o m n y m  r e n u ia -  O 
O t y z m e m , którego symptnma przy O
Q  i m  ciągłych cierpieiriich n-ijmcimiętc ( j  
O stawy były, używałem różnycli urod- Jj
A  ków, lecz bez najmniejszego skutku, A  
X w tern dow edziaw szy się od jednego przy- -  
‘  jaeiela, że pański środek r a d y k a ln y  

B a ls a m  B ił f lu g e r  zawsze z dobrym 
skutkiem używany bywa. zacząłem tako- 5  
» y  używać i zeznaję tylko prawdę, że 
mój reumatyzm już po nżycin pierwszej 
flaszki o wiele zwolniał i ja  mam prze- A 

n  konanie, że środek pański mnie całkiem “
S  i trwale ir y le c z y .
x  Magdebnrg, 24. października 71. q
*  Hgtfmann urodź. Kyllys. Q
X Dostać można we Lwowie w aptece q  X .pod Węgierską Koroną11. 2372 1—2 *

O O O O O O O O OOOOOOOOOOO

Poszukuj ę A p t e k i
k a p n ą  lab d z i e r ż a w y  —  interesowani 
zechcą się zg ł«iić  pod adresą: J Ó Z . W i a d *
T o m a s z e w s k i ,  apteka W go Ku l a ka  
w B r o d a c h *  2353 2 —3

Cebulki »a porost brody

\a sprzedaż
Fortepian wiedeński) fa
bryki Fritza zupełnie no
wy, Faeton pólkryty i 

para dobrych koni piętnastej 
miary. Bliższa wiadomość w Stani
sławowie ulica Zabłotowska w biu
rze kolei Arcyksięcia Albrechta. I
11################## * * * * 1

BALSAM YETMEO
O d70 lat bez żadnej r 

i przei znakomitości leka-skie uznany i 
zalecany jako niezawodny środę _ na ret 
matyzm, osłabieuit nerwów, kurcie, 
zębów, fluksje, sicrejólŁie na rany 1 po 

_  parzenia — dostać moł na w kał "i j *P S  
\ L.w fabr7ce we Lwowie flakonpo 
J 41 ent

r ^ a j e  się p i n k i  i wszelkie 
z w i e #  czworonożne do 
iw v p y o l ia iv l*  w rożnych 
p o S M E  natnrai^ eh; dla 

muzeów za.; zoologicznych dostar- 
ram kompletnych zbiorow, mb tez 

takowe pojedyńczemi okazami zoo- 
lóSfleznemi uzupełniam. f ;

J . W iew iórski,
ul. Teatralna I. 7, 3 piętro w lewo.

P

w m K \ A U S T
W i e A e  fi,

Leopoldatftdt, Mleibachf Nr. 15, 
napr«e«lw c.k. ofroda Aufartan.

38 medalów.

<&
O•NO

SI
S ik a w k i  o g n io w e  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  T * i k a w k i  

O grodow e, p o m p y  o g ro d o w e , h y d r o f o r y  c a y li  w o d o - 
° * W b  p o m p y  o d ś ro d k o w e , b u d o w la n e , » ta d * ie n n e , 
do p o m p o w a n ia  p iw a  i  w in a  i  t .  d ., w ę io w n ie e ,  
p a s y  p o ż a r n e  k o n o p n e , s k ó r s a n e  i k a u c z u k o w e , 
p r z y r z ą d y  p o ż a r n e . —  Ilu s t r o w a n o  k a t a lo g i  p rze* 
p o cztę  b e z p ła tn ie . >0 10  l i — 7

pod 1. 88 położona, składs jaca się 
z 3 pokojów i kuchni i ze wszyst- 
kicU zabudowań gospodarskich, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. 

Szymon Ulasiewicz,
we Lwowie 1. 316, ul. Janowsaa.

gw arantow any

Nie jest to jeden z wiciu publicsuio sprzedawanych środków szatfatańskich, 
które tylko oszustwo maja na celu, ale skutek jaki ten środek na porost włooów 
wywiera, poehod/.i głównie z ekstraktu rośliny O n i o n a r ,  przez profesora 
C. T b e d o odkrytej.

P raktyczne reznltata są najlep&aem i d ow oaam i.
Wielmożny Panie!

Zamówiona od Pana cebulkr porortowa oddała mi najlepsze usłng.; po 
dwnmiesięcznen. użyciu środek ten wytworzył mi regularny i patoy zarost, skutek 
ten ucieszył mnie tem mocniej, ponieważ uż; wałem dawniej daleko kosztowniejszych 
środków — jed akowoż bez skutku. Upraszając równocześnie mi za dołączoną 
snr.ię jeszcze jeden kawałek cebulki porostowej przysłać, mam zaszczyt pisać się 
Wielmożnego P»na łŁurul B c l l c b i l  m. p.

Neudor f ,  15. listopada 1867. ferwalter.

Szanowny Panie! Po dwnmkesięczuem nżycin cebulki porostowej, ciebzę 
się pełną i rsgularną brodą — upraszam jednakowoż, by tak^wei siłę przysporzyć, 
jeszcze o jader, pakiet tego nieoszacowanego środka. Alojzy L a n g ,  koniuszy.

Cena sa paktat wrsz z przeginam używania 2 zł. 10 ct.
Z rozsełką pocztową 10 ct. więcej.

Do dostania prawdziwe wb I .w rfw ib  n pana Lygmuntll l l i iC L C r d , 
apt* ka pod „srebrnym Orłem" i w Wiednia u pana W. B  >un, VxII Jon.f- 
"tadterstras*- 53. 2319 3—14

 ̂ W  JL «  «  Ł  «*> m A*. JL

b l d a d  f a b r y c z n y  K a t u n u  d r u k o w a n e g o ,
Pozwalamy sobie mniejuem najtaniei ułożony cennik fabryczny na rok 1875 

nuiżenie przedłożyć. Wyroby wszelkie przedstawiamy w dwóch gatunkach i rę :rymy za 
di broń takowych > tym zapewnieniom, żr każdy obstalunek iak najdokładniej wykonany 
* >stanie, tak jak by w sk’ npie wybrany zostoł. Na żądanie poseł.-my próbki i cenniki. 
Polecając nasze przedsiębiorstwo wiględc m łaskawej pnblicznośei. Z a r z ą d  I n t e r e s u .

C3 aE l* r  M~ - «  s

Łokcie, i .w w ary.
Własny wyrób perkalów i mate- 

ryj na kosanle za łokieć zł.
Cosmanosa wyrób per kaliny kro- 

tyny i ma eiyj ua koszula to. ił.
Wrroby i  Neunkiichnn batystów- 

i mubzliny za łokieć ał.
Gin fló-Gi-ok», najnowsze materje 

bal >we . letnie za łokieć zł.
Tureckie kreton na szlafroki po

dług najnowszych wzorów ł. zł.
Perkale na meble w* wszystkich 

koloracn i deseniach za łok. zł.
Francn.La brylaityni. u  łok. zł.
Biała i gładka brjlantyn. zał zj
Kosmanowi, skira na auknie dla 

pań i dzieci za łokieć ił.
Angielskie wyroby płócienne na 

suknie domowe za łokieć zł
Biały ehiffon, schirting i płótno 

domowe na łokie zł.
Chiffon al. nerka! na koszule Ł' zł.
Biały damast i biały all o »ółly 

nankin ■» łokie : zł.
Ręczniki Jacquard i damast ł. zł.
Czarny Orleans za w r ec zł.
Czarny luster za łokieć zł
C-arna jedw. lustryna za łok. zł
*h angielski czarny ryps nâ  su

knie albo dolma za ł 'kie- zł.
Materje na sakróe w gładkich i 

nakładanych farbach za łok. zł.
l* o  | ed.y ń c z c  t o w a r y

,348 3

Realność
na Z a m a r i t y n o w ie  , składająca się z 
trzech domów, a mianowicie*: 2 murowane, 
1 szwajcarski, z ogrodem warzywnym i owo
cowym szlachetnemi drzewami, przeszło 1006 
sążni kwadratowych. — Bliższa wiadomość w 
Ajencji W. Piątkowskiego w* Lwowie plac 
Kapitulny. 4—7

L. 162. 2332 3—3

Konkurs.
Na mocy uchwały Rady gmin

nej z d. 30. stycznia 1875 1. 162 
rozpisuje się konkurs na posadę 
rewizora policji z roczną płacą 4 JO 
złr. w. a. i 25'70 dodatkiem droży- 
znianym połączoną na rok jeden 
prowizorycznie, a potem stale.

Ubiegający się o tę posadę, mają 
swoje podania co do wieku, zdolno
ści, dotychczasowego zatrudnienia 
i zachowania się, należycie udoku
mentowane, w drodzo przepisanej 
wni#ść do Rady gminnej do 15. 
marca 1875 r.

Z urzędu gminnego miasta.
Złoczów dnia 4. lutego 1875 r

na szi ak ii.
Rumb. prześcieradła be* szwu, 2‘/4 

łok. szer., 3 łok. długie szt. zł. 
Kolorowe obrusy do kawy we 

w s z y s t k i c h  kolorach sztuka zł. 
1 sztuka dziecinnej kapy » pik: 

białej albo farbowane azt. z. 
Jeden garnitur kołder z pis i, far

bowany 7 ” tnkl zf-
Obrusy z damstu płócienn.go 
» nr ,t ui4 i* *  A

Z I. 3, 

TL

zł. 3-50, zł. 4-50, 6-50
Garuitnry, białe albo _  
farbowane, Jaq'iard

I.
gat.

11.
gat.

-•25 — •20

—•30 —•25

-•40 —•35

—•45 —•40

—•30

— 35
— 35
— 35

—.80
— 30
— 30

— 45 —•40

— 30 —•—

— 25
— 35

— 20
— 30

- l a
-•50
—•70

1-20

—•25 
— 25 
— 40 
— 60 

1 —

1-60 1-30

—•40 —■30

4 — 3 —

-•80 —•—

1-30 1-10

6-— 5 —

P o je d y ń c m  iitN ur,
t o  5 0 ,  5 0  albo 5 4  ł o k c i .  
*IĄ 30-łok. płótno lniaje szt. zł. 
*/a 30-łok. pranego płótna creas 

■zt. zł.
*/4 30-łok. pranych wyr. grn jycb 

szt. zł.
*/4 30-łok. pranych tow. grnbycl 

■zt. z<
*/4 50-łok. płótna helen l.rskiego 

szt. zf
5/t 50-łok. płóuic Belfast szt. zł, 
*/4 50-łok. płótna irladzkie szt. zł. 

Rumburgb ie w 6 gatunkach
zł. 25 do 30—*0-50—60-70  
za sztukę 54 łokci.
T o w a r y  f a r i n o w t  

Po 1 ?  ćżi u k .
Dziecinne chnsteczki ao nosa z o- 

, izami lub far. rąokami tuz. zł. 
Chusteczki do nosa di» nziowcząt 

z farb. kantami i obrąb, te z, zł. 
Damskie chustki do nosa z batystu 

lub jaconet i farb. kant. tuz. zł. 
Chustki do nosa dla panów z fart 

kantami obrębione tuzin zł. 
Rr .nburg. chustki płócien, tuz. zł. 
Irland*. chustki płócienne w 5 gat.

P° zł. 4, 5, 6 7, 8 za tuzin. 
Własny wyrób katunowych chu- 

rtek na głowę tnain zł
Kosm&ueskie wyroby katunowe i 

batrs. chustki na gf.iwę tnz. zł. 
F olardowe chustki na głowa t. zł. 
Własnego wyrobu chustki do nosa 

dla panów tuzin zt.
Własnego wyrobu chustki do rosa 

dla panów tuzin zł.
Lniane serwety Jsąuard tuzin zł. 
Lniane serwety z Damastu tnz. zł. 
Lniane ręczniki .laouard tuz. zł. 
Lniane ręczniki z Damasta tum. zł. 
Deserowe serwety białe lub farbo

wane z damastu tuzin zł.
Tura kie Hagabug ręczniki t. zł.

' 0,; 12 osób l *1 osób 24 osób

8—

8-—

10 —

12 —

14-—
16-—
25-—

I.
gat.

7 —

1—

9-—

11'—

12—  
15’— 
20-—

1"05

i*60

3 — 
3 —

2-50
3-80
3-50

4 -

3 -  
4 — 
6-—
5 -  
7-—

3-50 
4 —

n.
gat.

— 85 

— 95

1-30

2-50 
2 —

2-—

3-20 
3 —

3-—

2-50 
3 — 
5 —
4-—  
6-

2-50 
3 —

?  | Garnitury, białe albo 
j" I farbo»ane z Damastu

5 zł. 
6 oaób

10 z<
12 osób

15 zł. 
18 osób

20 zł.
24 osób

1*
6 12 zi. 18 zł. 24 zł.

Rozsełka za pobraniem f 's.owim i zapakowaniem po cenie fabrycznej, pro
simy tylko na firmę i adres dobrse n "*żac,^by na* nie zamiamauo z innemi konkurentami.ę  i  a a r e *  u u u ‘ —  l  n a *  n ie  z a m i s a ia a o  *  m u

W iedeński sk fa i Katuau drukow anego 
§ l  g d l ,  g u p r e f h j t p u t ,  Nr.  3 , n n  r

j  „ i c i  J e m  R n p r e c h t a  T is -Ż -T ;s w c h o d u  d o  • .L r - s t j . . 2044 2 0 —BO

f l t f f l W M ® ® ® !

I  AGRONOM I
®  praktykujący w iym ziw olzj e
■  od lat 20, który sam odzielnie |
S  zarządzał wielkiemi dobrami,
I  szuka miejsca AdinlnlstrA*
A  tora dóbr w Galicji- Na żą- 
V  danie może stawić odpowie- 
m  dnią kaucję. Bliższych szcze- g  
B g ó ló w  udzieli „Dom Korni-JF 
J s o w y u Jul jau R e i c h s t e i n ^
■  w P o z n a n i u .  2374 2 - 3  W

i m t  irt iwron
Franciszka Mcdweja 5

> v  S a s o w  i e  
otwarły jest przer całe zimę. ■

» * * 8 i  B l B I l J

Z A W IA D O M IE N IE .
Rada Za\viadowcza Towarzystwa galicyjskiej Kasy 

Zaliczkowej, Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieo
graniczoną pofa/Ui, zaprasza członków  tegoż Sto
warzyszenia na

Walne Zgromadzenie,
które się odbędzie

dnia L i n  c z e  b. r. o godz. 3-ej po południu 
« r  s a l i  s e f m o m e f .

Porządek dzienny:
1) Zamknięcie rachunków za rok 1874 ;
2) Kozdział zysków i oznaczenie dywidendy;
3) Zmiana 1. uztępu §. 30. i 2. ustępu §. 33. statutu;
4) "Wybór jednego a względnie czterech członków do Bady 

zawiadowezej;
5) Wniosek Bady Zawiadowczej otworzenia działu zastawni

czego i odpowiednich zmian w statucie.

Towarzystwo gaiic. Kasy Zaliczko woj
1— 1 W f  I i w o w i c

Stowarz. zarejestrowane z bieograniczoną poręką. 
Prsses Rady Nadzorczej : Sskretarz :

i Henryk kr. Łączyński Ul p. Dr. Aleksander Janonńcz UL p.

= cwooooooogu
Zamknięcie Rachunków 

T owarzystwa Gaiio.Kasy Zaliczkowej
Stowarzyszenia zarejestrowan. z nicogran. poręką, 

aa ciaH od 1. Stycznia do 31, Orndnia 1874 r.
złr. j|ct.

P r z y c h ó d :
Udz*ał; członków 
Wkładki na rachnnek bieżący , 
Wierzyciele wekslo.wi 
Pożyczki na skrypt;, i weksle . 
Peżyczki na zastawy 
Procenta poorane 
Fundusz rezerwowy 
Rosrta admuistracji .
Zaliczki »  procesie .
Zysk : roku 7.873

OgTI em .
it o l c h ó d :

Udziały członków 
Wkładki na rok bieżący . 
Wierzyciele wekslowi 
Pożyczki aa skry ot a i weksle . 
Pożyczki na zastawy 
Procenta wypłacone .
Koszta administracji .
Koszta zaiożenia i mobiljów 
Zaliczki v procesie .
Zysk z 1873 roku 
Gotówka z d. 31. grudni * 1874 

Og3IemV^^V 
Ogólny obrót kasy w 1874 roku 

wynosił . . . . .

1863C 10 
76894 jj89 
88717 "66 
48414 65 

1523 
15273 
2134 
629 |45 
137 

1882 
m m

1662 
26845 
51197 

155238 
1671 
6478 
4856 
196". 
755 

1614 
. xT5*

m m

25

508474

33

66

B i l a n s .
A) Stan czynny:  

Pożyczki na skrypta i weksle . 
Pożyczki na zastawy .
Zaliczki procesowe 
Odsetki zaległe .
Odsetki naprzód zapłacone 
Inwentarz i koszta zaiożenia po 

straceniu 100,0 
Gotówka w kasi

Razem .
B) Stan b i e r n y :  

Udziały członków 
Fundnsz rezerwowy .
Wkładki na rachunek bieżący 
Wierzyciele wekslowi 
Procenta naprzód pobrane 
Reszta zysku z 1873 r.
Zysk . . . .

złr.

10682",
148
617

2406
3:8

1768
1951

li4o7T

jct.

05
72
63
54

61
84
RR

Razem .
Rachunek zysków i strat. 

Przyc .  h ó d :  
Procenta pobrane 
Procenta za igłe 
Naprzód wypłacone

Ogółem . 
R o z c h ó d :

Procenta wypłacone .
Naprzód pobrane 
Koszta administracji .
10°/0 kosztow założenia i mobiljów 
Zysk . . . .

16967
2134

5004!
37520
4253

268
2852

TTłiilb

15273
■2iQ*
23$

1800T

O g Ó t 51U

647a 
4253
422'’

196
2852

,800ł

72

89

37
u6
35
55

25
S4

!73
54
37
02
51
35
73

Tow. gal Ka^y Zaliczkowej we Lwowie, Stow. zarej. z meog. poręką.
JS' A *  « - .l  rfa *

Z w r u c a  s i « j  u w a g ę  i z a n o w n y c h  k u p c ó w  n i l

wyborny w umakn
czysto zwierzęcy w Galicji  zrobiony

B U L I O N
wyrobu Antoniego $OtkOVSLUegO w Krysowicach, na wysta -ie wied ińskiej 

pochwalony, k.óry jest w cegiełkach od */4 do 2 funtów.
Jedynie prawdziwy dostać można w niektórych handlach we L w o w i e ,  

w Przemyślu i w Krakowie.
Namówienia wprost lub w głównym składzie Władysława Piątkowskiego we 

Lwowie plac Kapitulny 1. ?. 2266 6—O

C.k. uprz, kolej gal. Karola Ludwika.

Spółka W laśeicieli Z ie m s k ic h  ^
dla wyrobu M A S Z Y N  i narzędzi rolniczych

L w ó w ,  ulica Balonowa 1.1*
Przy nadchodzącej porze wiosennej polecamy Szanow nym  P L „ f"0sP®darzom nasze 

magazyn bogato zaopatrz me w wszelkie 4 f z 5 y i narzędzia f  zef  ̂  :
Saka uniwersalne i B0yal —  Cichockiego w ^ aastu gatunkach —p ł i  g i  u u i.-™ ™  x noyai —  — o c |ia ^ ja

Eorskiego ru ch  a d ł a  z po^lebiaczami - -  Mogilańskie —  rtt  
-   -------------~~T\AyjL  Ł  amerykańskie cale zelazne.

czeskie.

Dornwalda.
S I U W M K l  r z ą d o w e  WAtorya DriU, '

« A * k A t o ,
K R U 1 C K £  do buraków i kartofli.

f d ł ó t r n y  s k ł a d  m y r o b ó n ?  n a s z y c h  t a k i e  u  p p »  i  y b u l s k t e y o
i  W e b e r a  ns h o t e l u  L a n g a .  .

Zainawiaiacym w naszej fabryce robimy wszelkie możliwe ułatwienia, przr
wypłacie udzielamy 2-letni kredyt ratami.

Cenniki rozseJamy franko. ^  Ł ą C Z y ń s k l ,  B a l  l  S p Ł
2232

Ogłoszenie.
O d  1 - g ®  I L i i t e g o  i  r o k u  począwszy, uż do dalszego* 

postanowienia, w c h o d z i  w  u ż y c i e  w  z w i ą z k u  k o l e j o 
w y m  B e A s k o - p t f ł n .  n i e m i e c k o -  g a U i c y j s k f m  n o w a  
t a r y f a  s p e c j a l n a  d l a  t r a n s p o r t u  d r z e w a  w  t a -  
d u ł i k u  w  c a ł y c h  w o z a c h  pomiędzy ważniejszemi stacjami kolei 
Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej (austr. liniej, kolei Arcyksięcia Albrechta, 
kolei galic. Karola-Ludwika i kolei północnej cesarza Ferdynanda z jednej 
strony, a stacjami Prasko-Brunswickiego, Berlińsko-Kulońskego i północno  ̂
niemieckiego związku kolejowego z drugiej strony via M y s ł o w i c ^  
Wroeł aw-Ber l in .

Egzemplarzy tej taryfy dostaó można m burach Dyrekcji ruch11 
we Lwowie, na naszych stacjach związkowych, jako też w naszyć 
ekonomacie w Wiedniu. 23&t2- 3

Lwów,  16. Stycznia 1875.

D y r e k c j a  ruchu.


